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KW PZPR 
w ilars/jnie 

WARSZAWA {PAK 

Wczorai odbvło sie olenar-
ne posiedzenie Komitetu 
Warszawskiego PZPR. po-

dnf. wł) 
Gorąca atmosfera przygoto­

wań 4° Festiwalu Piosenki 
Żołnierskiej w Kołobrzegu 
sięgnęła szczytu. Przed jutrzej 
szą inauguracją prowadzi się 
już ostatnią „kosmetykę". Od 
poniedziałku w Kołobrzegu 

fiteatrze i w sali PDK trwają 
próby zespołów i solistów, za 
równo zawodowców jak i a-
matorów. Gotowa jest deko­
racja amfiteatru, zainstalowa­
no stanowiska radia i telewi­
zji. Polskie Radio transmito­
wać będzie przebieg finałowe-

Dużo starań, 
prezentował się 

by festiwa 
najpiękniej, 

dokładają działacze kcłobr<re- j . ,v ZW!|Z"1 !  z wybo 
scy. Zakończono w tym ro*B « 

Rob XVIII 

Jak jui informowaliśmy G bm. 
do Bukaresztu przybył z oficjał 
na wizyta premier ZSRR A. Kosy 
gin (z lewej). Na lotnisku powi­
tał go rumuński premier l. Mau 
r«r. 

(CAF — Unifai) 

Podpisanie 
Układy 
Przyjaźni 
w Bukareszcie 

BUKARESZT (PAP) 
W poniedziałek po południu 

odbyły się w Bukareszcie w 
siedzibie Rady Ministrów 
SRR rozmowy radziecko-ru-
muńskie 

Ze strony radzieckiej w roz­
mowach wzięli udział człon­
kowie partyjno-rządowei de­
legacji radzieckiej pod prze-
wodn-'ctwem przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR, 
członka Biura Politycznego 
KC KPZR — A. Kosygina. 

Ze strony rumuńskiej w 
rozmowach wzięła udział ru­
muńska delegacja partyjno-
-rzadowa z przewodniczącym 
Rady Ministrów SRR, człon­
kiem Komitetu Wvkonawcze-
go Stałego Prezydium KC 
Rumuńskiej Partii Komuni­
stycznej — I. Maurerem na 
czele. 

Wczoraj w gmachu Ra­
dy Państwa SRR podpisany 
został Ukłat' o Przyjaźni, 
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między Związkiem 
Radzieckim i Socjalistyczną 
Republika Rumunii. 

Układ podpisali: ze strony 
radzieckiej — przewodniczą­
cy Rady Ministrów ZSRR, 

członek Biura Politycznego 
KC KPZR — A. N. KOSY­
GIN, a ze strony rumuńskiej 
— przewodniczący Rady Mi­
nistrów SRR, członek Komi­
tetu Wykonawczego i Stałe«ro 
Prezydium KC RPS — I. G. 
MAURER. 

„KOSMOS — 352" 
NA ORBICIE 

MOSKWA (PAP) 
We wtorek wprowadzono w 

ZSRR na orbitę kolejnego 
sztucznego satelitę Ziemi „KO 
SMOS 352". Sputnik obiega 
Ziemie w ciągu 89.5 minuty, go oddziału wo.vszawski6j 
Maksymalna odlegiość od po­
wierzchni Ziemi — 309 km, 
minimalna — 205 Km. 

Aparatura na sputniku dzia 
ła normalnie. 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘi 

goszczą wykonawcy — w am- go, wieczornego koncertu festi 
wałowego (w niedzielę 12 lip 

A B f 

Nakład: 128.492 

Cena 50 gT 

S Ł U P S K I  
ORGAN KW PZPR W KOSZALINIE 

Środa, 8 lipca 1970 r. Nr 183 (5581) 

Budowlani 
wyprzedzają terminy 

(Inf. wl.) 

W czerwcu br. koszalińscy budowlani odnieśli jeszcze je­
den sukces. Przekroczenie planu aż o 4,4 min z! pozwoliło 
im wykonać zadania półroczne w 101 proc. W ciągu jednego 
miesiąca wykonano 10 proc. zadań rocznych. W efekcie, 
w pierwszym półroczu, które było przecież niezwykle cięż­
kie dla załóg przedsiębiorstw, koszalińscy budowlani wyko­
nali 48,5 proc. zadań rocznych. 

Największym sukcesem mo- użytku 23 budynki mieszkalne 
że poszczycić się załoga Kosza o łącznej powierzchni ponad 
lińskiego Przedsiębiorstwa Ro 
bót Inżynieryjnych. Mimo bar (Dokończenie na str. 2) 
dzo dużych zaległości, jakie 
powstały w pierwszym kwar­
tale, półroczne zadania tego 
przedsiębiorstwa wykonane zo 
stały z półmilionową nadwyż­
ka. Przekroczyły swoje zada­
nia także Kołobrzeskie Przed 
siębiorstwo Budowla no-Mon-
tażowe (1.3 min zł) i Koszaliń­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłowego — 1,2 
min zł. 

W czerwcu br. zakończona 
została budowa dwóch zakła­
dów przemysłowych: mecha­
niki precyzyjnej w Szczecinku 
— „Mera" oraz kołobrzeskie 

łu warszawskiej „Ei-
wy". « 

Pomyślnie realizowany jest 
także program budownictwa 
mieszkaniowego. W pierw­
szym półroczu przekazano do 

budowę zaplecza w amfitea 
trze, zainstalowano nowy dach 
nad estradą, ponumerowano 
sektory, rzędy i miejsca na wi­
downi. Dekorowane jest także 
specjalnie miasto. I gdyby 

ca), natomiast w telewizji (z tylko pogoda dopisała, co naj-
transmisją na „Interwizję"!) mniej tak jak w roku ubieg-
oglądać będziemy koncert łym! Zainteresowanie ze stro-
międzynarodowy w czwartek ny publiczności jest bowiem 
i finałowy w niedzielę (począ- ogromne. (sten) 
tek — godz. 20.15). 

święcone sprawom organiza­
cyjnym. 

W związku z wyborem A-
na I se-

i kretarza KW PZPR w Gdań­
sku — plenum zwolniło go z 
funkcji sekretarza KW, Se­
kretarzem KW wvbrano Je­
rzego Kuberskiego dotychcza­
sowego kuratora Stołecznego 
Okręgu Szkolnego. 

POSIEDZENIE 
RADY BANKU RWPG 

PRAGA (PAP) 

W poniedziałek rozpoczęło 
się w Pradze posiedzenie Ra­
dy Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej kra 
jów członkowskich RWPG. 

Program dwudniowego posie 
dzenia obejmuje problemy 
udoskonalenia systemu kredy-, 
tów i rozszerzenia działalnoś­
ci Międzynarodowego Banku 
Współpracy Gospodarczej 
zgodnie z zaleceniami XXIV 
Sesji RWPG. 

W kołobrzeskim amfiteatrze zainstalowano już kamery telewi­
zyjne. Tegoroczne festiwalowe emocje przeżywać będą — za po­
średnictwem „szklanego ekranu" — miliony telewidzów z krajów 
Interwizji... Fot. J. Patan 

USA chcą odłożyć SALT 
ad acta? 

WIEDEŃ, WASZYNGTON 
(PAP) 
Po tygodniowej przerwie, 

we wtoreK ocioyio się kolejne 
spotkanie delegacji radzieckiej 
i amerykańskiej, które prowa 
dzę rokowania na temat zaha 
mowama wyścigu zbrojeń stra 
tegicznych. Spotkanie odbyło 
się tym razem w gmachu am 
basaay USA w Wiedniu. 

Obserwatorzy polityczni w 
Wieaniu sądzą, że jeszcze w 
tym tygodniu zostanie ogło­
szony termin odroczenia obe­
cnej rundy SALT. Rokowa­
nia byłyby kontynuowane po 
przerwie w Helsinkach. 

Senator William Fulbright 
w wywiadzie telewizyjnym o-
skarżył administrację waszyn 
gtońską o przeciąganie roko­
wań na temat ograniczenia 
zbrojeń strategicznych (SALT) 
i o niechęć GO zawarcia poro 
zumienia w tej sprawie na wa 
runkach, które nie odpowiada 
łyby departamentowi stanu i 
Pentagonowi. 

Fulbright nawiązał do nie­
dawnego przemówienia Nixo-

na, w którym prawie że po­
minięto problem ograniczenia 
zbrojeń strategicznych i wy­
ciągnął stąd wniosek, że wido 
cznie Waszyngton chciałby na 
razie odłożyć tę sprawę ad 
acta. 

Sytuacja na Bliskim Wschodzie 

Wzmocnienie sił narodów arabskich 
& OBrona przeciwlotnicza ZRA s?o2na petess 

KAIR (PAP, 

Przez 5 godzin w nocy z poniedziałku na wtorek trwało 
posiedzenie przedstawicieli Jordanii pod kierownictwem pre 
miera Rifaia, partyzantóy^ palestyńskich na czele z Arafatem 
oraz członków tzw. Komitetu z Trj^połisu (przedstawiciele 
ZRA, Sudanu, Libii i Algierii). Na posiedzeniu tym uzyska 
no ostateczną formułę pojednawczą, którą zaakceptowały 
zarówno strona jordańska jak i przedstawiciele partyzantów. 
Bezpośrednio po zakończeniu posiedzenia premier Rifai oraz 
Jasser Arafat udali się do pałacu królewskiego, aby 
poinformować króla Husajna o wynikach rozmów. 

doby zestrzelono jeszcze jeden 
izraelski samolot wojskowy. 

W poniedziałek ujawniono 
to również w Tel-Awiwie, in­
formując, że Egipcjanie wzię­
li do niewoli trzech lotników 
izraelskich. 

Utworzona została stała ko­
misja mieszana, która będzie 
dozorowała realizację porozu­
mienia. Oczekuje się. że tekst 
porozumienia opublikowany 
zostanie w najbliższym czasie. 
Nocne posiedzenie było ostat­

nim spotkaniem zainteresowa 
nych stron. 

Prasa egipska zwraca uwa- j 
gę na niepowodzenie ostatnich 
prób atakowania przez lotni­
ctwo izraelskie pozycji egip­
skich w strefie Kanału Sues-

Prezydent Zjednoczonej Re-
bubliki Arabskiej Gamal Ab-
del Naser zwiedził w ponie­
działek wystawę przemysłową 
ZRA, kt*órą otwarto trzy dni 
wcześniej w Moskwie. 

M M B  
T E L E G R A F I C Z N Y M  1  

SKRÓCIE 
KONFERENCJA 
W AMBASADZIE MRL 

• WARSZAWA 

W związku 7, przypadają­
cym 11 bm. świętem narodo­
wym Mongolskiej Republiki 
Ludowej — 49. rocznica Mon­
golskiej Rewolucji Ludowej — 
w ambasadzie M.RL w War­
szawie odbyła się we wtorek 
konferencja z udziałem dzień 
nikarzy prasy krajowej oraz 
korespondentow z krajów so 
cjalistycznych. 

POZDROWIENIA 
N. PODGORNEGG 

• MOSKWA 

We wtorek rozpoczął się w 
Leningradzie z udziałem 2 tys 
delegatów z 80 krajów świata 
kongres światowej federacji 
miast bliźniaczych. W związ 
ku z tym przewodniczący pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR Nikołaj Podgorny wy­
stosował depesze do uczestni­
ków kongresu. 

Trzech wczasowiczów 
z NRD utonęło 
w morzu 

GDAŃSK (PAP) 

W poniedziałek po południu 
utonęło w morzu przy nie 
strzeżonej plaży w Krynicy 
Morskiej trzech wczasowi­
czów z NRD, bawiących na 
urlopie w tej miejscowości. 
W nieznanych okolicznościach 
w czasie kąpieli zginęli: 
Gerda i Walter Genzelowie 
oraz Helmut Sęislik z Ber­
lina. Zwłoki topielców wydo­
byto. 

i kiego. Stwierdza ona, że ZRA 
Prognoza pogody zawdzięcza to wybitnemu 

Zachmurzenie niewielkie. Tem­
peratura maksymalna od 23 do 27 
stopni. Wiatry słabe, z kierun­
ków zmiennych. 

wzmocnieniu swej obrony 
przeciwlotniczej i zdecydowa­
nej postawie całego narodu e-
gipskiego. W ciągu minionej 

Jak już informowaliśmy, w Koszalinie odbyły się w poniedziałek centralne obchody 48. 
Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości. 

Na zdjęciu; widok prezydium uroczystej akademii. Przemawia wicepremier Eugeniusz Szyr 
Fot. X. Fikowicz 

Zmiany w koncepcji 
Opola" i „Sopotu" ? 

WARSZAWA (PAP) 

W Warszawie obradowała 
we wtorek Rada Programo­
wa Polskiego Radia i Tele­
wizji. Jak poinformowano 
członków Rady, w najbliż­
szym okresie PR dążyć będzie 
do zmian czasu nadawania 
audycji muzyki poważnej, 
która emitowana jest najczę­
ściej w godzinach przedpołu­
dniowych t nożnych wieczor­
nych. W zakresie muzyki roz­
rywkowej stosować się będzie 
ostrzeiszą selekcje i dopusz­
czać do emisji tylko te u-
twory. które reprezentują od­
powiedni poziom . 

Członkowie Rady zwracali 
uwagę na zbytnia żvwioło-
wość i liberalizm w dopusz­
czaniu na antenę utworów 
słabych, często w nieodpo­
wiednim wykonaniu. Więcgj 

troski poświęcić należy za­
równo stronie muzycznej pre­
zentowanych piosenek, ich te­
kstom, jak też dykcji wyko­
nawców. 

Zgodnie z sugestiami Rady 
na najbliższym posiedzeniu 
Prezydium Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji o-
mówiona zostanie sprawa e-
wentualnych zmian koncepcji 
festiwali w Opolu i Sopoci2. 

na sir. 4.-5. 
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POSIEDZENIE KOMISJI KC PZPR 
D/S RAD NARODOWYCH 
Z UDZIAŁEM RYSZARDA STRZELECKIEGO 

Samorząd! mieszkańców 
ogniwem demokracji socjalistycznej 

WARSZAWA (PAP) 
i bm. pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, 

sekretarza KC PZPR RYSZARDA STRZELECKIEGO odby­
ło się posiedzenie Komisji KC PZPR D/S Rad Narodowych, 
poświęcone problemom * doskonalenia działalności samorzą­
du mieszkańców i pracy partyjnej w miejscu zamieszkania. 
Komisja — w oparciu o anal;.zę dotychczasowej działalności 
samorządu mieszkańców miast i pracy partyjnej w miejscu 
zamieszkania — przedyskutowała aktualne zadania w tej 
dziedzinie. 
Wieloletnie doświadczenie rolę w wyzwalaniu społecznej 

wskazuje iż, samorząd miesz- aktywności i inicjatywy lud-
kańców miast stanowi ważne ności miast na rzecz rozwiązy 
ogniwo demokracji socjali- wania własnymi siłami różno-
stycznej. Spełnia on istotną rodnych spraw związanych z 

— miejscem zamieszkania, rozwi 

Wielka Nagroda 
dla Kazimierza 
Ostrowskiego 

SZCZECIN (PAP) 

Wielkim zainteresowaniem 
publiczności cieszy się — o-
twarty w Szczecinie w ubie­
głą niedzielę V Ogólnopolski 
Festiwal Współczesnego Ma­
larstwa Polskiego. Już w cią­
gu dwóch pierwszych dni eks 
pozycję zwiedziło kilkanaście 
tysięcy mieszkańców Szczeci­
na i przebywających tu tu­
rystów z kraju i zagranicy. 

We wtorek ogłoszono listę 
przyznanych nagród. Wielką 
Nagrodę Festiwalu przyzna­
no Kazimierzowi Ostrowskie­
mu — malarzowi z Gdańska 
— za dwa obrazy olejne: 
„Czerwony ptak" i „Zielo­
ny konik*5. 

GARAŻ — GIGANT 
WARSZAWA (PAP) 

Największy w kraju garai 
^powstaje w Warszawie przy 
skrzyżowaniu ul. Buczka z al. 
Marchlewskiego. Jest to pre­
fabrykowany sześciokondyg-
nacjowy budynek, przezna­
czony dla 250 stanowisk po­
stojowych. Garażować tutaj 
będą samochody, należące do 
Stołecznej Rady Narodowej. 
Lokalizacja garażu przy ruch­
liwym punkcie komunikacyj­
nym, gdzie nie należy budo­
wać domów mieszkalnych, 
jest przykładem dobrego wy­
korzystania terenów miej­
skich. W niedalekim sąsiedz­
twie znajduje się stacja dia­
gnostyczna samochodów; tak 
więc w jednym punkcie skon­
centrowano wielkie gospodar­
stwo samochodowe. 

„Kolno" 
w macierzystej 
bazie 
• GDYNIA (PAP) 

Polskie Ratownictwo Okrętowe 
•akończyło trudną akcję ratowa 
nia parowca ,,Kolno?', który w 
ubiegłą środę wszedł na kamie­
nistą mieliznę na Bałtyku. Po 
kilku dniach uciążliwej pracy za 
łóg trzech jednostek ratowni­
czych udało się ściągnąć z groź­
nej pułapki statek i odholować 
do Świnoujścia. 

W poniedziałek wieczorem pa­
rowiec znalami się w macierzystej 
bazie w Szczecinie. 

ja troskę lokatorów o stan 
mieszkań i budynków oraz ich 
otoczenie. Samorząd mieszkań 
ców powinien spełniać rów­
nież rozległe fnnkcje wycho­
wawcze, kształtować socjali­
styczne stosunki współżycia 
obywateli, jak również spra­
wować społeczną kontrolę 
zwłaszcza nad pracą admini­
stracji domów mieszkalnych. 

Komisja przedyskutowała 
również problemy dalszego do 
skonalenia form i metod dzia­
łalności instancji i organizacji 
partyjnych w miejscu zamiesz 
kania, podkreślając potrzebę 
zwiększenia skuteczności poli­
tycznego i ideowego oddzia­
ływania partii w miejscu za-

j mieszkania. 
W omawianych sprawach 

komisja podjęła odpowiednie 
wnioski. Obrady podsumował 
Ryszard Strzelecki. 

rtJuniówi 

Na 683 .grę wpłynęło 53.870 
zakładów. Ogółem stwierdzo­
no 4,801 wygranych, w tym z 
sześcioma i z pięcioma trafie 
niami. z liczbą dodatkową — 
brak z pięcioma trafieniami 13 
po 2175 zł, z czterema trafienia 
mi 375 po 53 zł, z trzema tra 
fieniami 4413 po 5 zł. 

Wygrane z pięcioma trafie­
niami stwierdzono: 10 w woj 
szczecińskim i 3 w woj. kosza 
lińskim. 

Fundusz na główną wygra­
ną w 684, grze wynosi 190 tys 
zł. 

Kolejne losowanie odbędzie 
się w Szczecinie, w sali Prez. 
[W RN, o godz. 12. 

K-2067 

Nixon mobilizuje wasali 
do wyciągania kasztanów z ognia 

WASZYNGTON, HANOI (PAP) 

W Sajgonie zakończyła się narada ministrów spraw zagra­
nicznych USA, Australii, Syjamu, marionetkowych reżimów 
sajgońskiego i seulskiego oraz premiera Nowej Zelandii. 
Oficjalnie porządek obrad, na które zebrali się współucze­
stnicy zbrojnej agresji USA w Wietnamie, obejmował jedy­
nie omówienie przebiegu „wietnamizacji" wojny oraz ogól­
ną ocenę sytuacji w Azji południowo-wschodniej. Jednakże 
jak wynika z komunikatu końcowego, głównym punktem 
spotkania sajgońskiego była kwestia kontynuowania zbroj­
nej interwencji w Kambodży po wycofaniu stamtąd amery­
kańskich wojsk lądowych. Chodzi mianowicie o pian zbroj­
nej okupacji neutralnej Kambodży przez siły sajgońskie i 
syjamskie, innymi słowy o osiągnięcie celów Waszyngtonu 
cudzymi rękami, jak to zakłada osławiona „doktryna Ni-
xona" 

Na marginesie narady saj- Jak twierdzi agencja Reute 
gońskiej, dziennik „Washington ra, siły patriotyczne Karn-
Star" stwierdza, że do Kam- bodży przygotowują się d0 ata 
bodży już przybyły pierwsze ku na miasto Saang 23 km na 
kontygenty wojsk syjamskich, południowy wschód od Phnom 
Marionetkowy prezydent po- Penh. Miasto to było już raz 
łudniowowietnamski Thieu 
zapewnił, że armia sajgońska 
gotowa jest kontynuować 
zbrojną interwencję w Kam­
bodży. 

zajęte przez siły patriotyczne 
potem przeszło w ręce wojsk 
reżimowych, Obecnie miasta 
bronią 3 bataliony wojsk rzą 
dowych, natomiast siły patrio 

Na staruszce Ziemi 
coraz ciaśniej 

Jeśli dotychczasowe tempo 
przyrostu ludności świata, 
wynoszące 1,9 proc. rocznie, 
utrzyma się, ludność świata, 
której liczba w połowie roku 
1968 wynosiła 3.483 miliony, 

artykuł „Izwiestii" 

Losy pokoju nie zależą 
od Straussów i Barzelów 

MOSKWA (PAP) 
Dziennik „Izwiestia" opublikował artykuł poświęcony od­

bywającej się w ciągu ostatnich miesięcy wymianie poglą­
dów między delegacjami Związku Radzieckiego i Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. 

Rząd Związku Radzieckiego — zaznacza artykuł — nie 
podkreśla — czytamy w arty- może, rzecz zrozumiała, nie 
kule — że chciałby doprowa- spowodować określonych na-
dzić rozmowy z NRF do po- stępstw. 
myślnego zakończenia. Zakła- Zamachy na nietykalność 
da to oczywiście, że obie stro- terytorialną państw-członków 
ny będą przestrzegały norm i Układu Warszawskiego ozna-
zwyczajów przyjętych w sto- czają chęć rozpętania wojny, 
sunkacn między rządami Jednakże losy pokoju nie za-
w ogóle. Wyników dokonanej leżą teraz od tych, którzy nie 
już pracy nie można prze- uznają Europy w jej obecnej 
kreślić i nikt nie może liczyć postaci. 
na to, że wysuwanie świado­
mie nierozsądnych żądań, in­
spirowanych przez koła reak­
cyjne, przyniesie sukces. j 

Należy również podkreślić. 
że twierdzenie, jakoby Zwią­
zek Radziecki przy pomocy 
układu z NRF chciał uchylić 
porozumienia i układy zmie­
rzające do wykorzenienia mi-
litaryzmu i nazizmu na ziemi 
niemieckiej oraz wynikające z 
tych układów prawa i zobowią 
zania stron, a zwłaszcza poro­
zumienia zawarte przez cztery 
wielkie mocarstwa po bezwa­
runkowej kapitulacji Niemiec 
nazistowskich, są absurdal­
nym wymysłem. 

Stanowisko Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zjedno­
czenia jest dostatecznie dobrze 
znane. Dzisiaj istnieją dwa 
samodzielne, suwerenne, nie­
zależne od siebie państwa nie­
mieckie. Mają one odmienny 
ustrój społeczny i nie można 
ich zjednoczyć tym bardziej. 
że wcale tego nie chcą. 

Artykuł zawiera analizę 
działalności przedstawicieli za 
chodnioniemieckiego bloku 
CDU/CSU, dla których nie ma 
rzeczy straszniejszych, niż 
unormowanie sytuacji w Euro 
pie. 

Działalność Barzela i Straus 
sa, Guttenberga i Kiesingera 

Stanowisko Bonn 
BONN (PAP) 
Rząd federalny zebrał się we 

wtorek na niejawnym posie­
dzeniu, któremu przewodni­
czył kanclerz federalny Willy 
łiranat, aby omówić problemy 
„polityki Wschodniej" a zwiasz 
cza pianowany układ o rezy­
gnacji z użycia siły między 
INRF a ZSRR. 

Oficjalnie zakomunikowano, 
iż rząd nie poweźmie ostatecz 
nej decyzji w sprawie rozpo­
częcia rokowań z ZSRR,Rząd 
zamierza, opierając się na wy 
nikach niejawnego posiedzenia 
przekonsultować się raz jesz­
cze z ekspertami frakcji w 
Bundestagu obu partnerów ko 
alicyjnych. Ponadto — jak pi 
sze DPA — rząd zamierza w 
tej sprawie nawiązać kontakt 
z opozycyjną CDU/CSU. 

EUROPEJSKA SESJA 
ONZ 

• GENEWA 

W poniedziałek rozpoczęła 
się w Genewie sesja Rady Go 
spodarczo-Społecznej ONZ. Na 
pierwszym posiedzeniu obec­
ny był sekretarz generalny 
ONZ U Thant. 

Festiwal muzyczny 
po amerykańsku 

NOWY JORK (PAP) wielkiej orgii seksualnej i do 
masowego używania narkoty-

Spokojne, położone na tere- ków. Policja aresztowała 100 
nach rolniczych miasteczko osób, a lekarze udzielili po-
Byron w stanie Georgia stało mocy kilkuset młodym lu-
się w ostatni piątek, sobotę i dziom zatrutym narkotykami, 
niedzielę miejscem spotkania Przez 3 dni po ulicach 
250 tys. miłośników muzyki Byron włóczyły się hordy „nu 
młodzieżowej. Odbywał się w dystów" — fanatyków muzy-
nim drugi festiwal pop-music, ki młodzieżowej, zaś okoliczne 

W Byron doszło — nazywa- lasy zamieniły się... w jeden 
iąc rzecz bez osłonek —> do wielki dom schadzek. 

podwoi się w ciągu 39 lat. 
Dane te przynosi opubliko­
wany w niedzielę rocznik sta­
tystyczny 'i ONZ na rok 1969 

Jak wynika z liczb, przyto­
czonych przez rocznik, lud­
ność świata wzrosła w ciągu 
ostatnich 5 lat o 300 milio­
nów, tzn. o Tyle, ile wynosi 
obecnie ludność Brazylii, Ja­
ponii i Pakistanu razem wzię­
tych. 

Roczny przyrost ludności 
świata jest różny w różnych 
krajach i rejonach: w Euro­
pie stopa przyrostu wynosi 
zaledwie 0,9 proc., natomias-t 
w Ameryce Łacińskiej — 2,7, 
w Afryce — 2,4, na wyspach 
Oceanii — 2,1, w Azji — 2,0, 
w Ameryce Północnej — 1,8, 
a w Związku Radzieckim 
— 1,3 proc. 

W róku 1968 Japonia zna­
lazła się wśród kraiów. za­
mieszkanych przez ludność po 
wyżej 100 milionów. Inne kra­
je. mające ludność nowyżej 
100 min, to ChRL — 730 min, 
Indie — 524 min. Związek Ra­
dziecki — 238 min, Stany Zje­
dnoczone — 201 min, Indone­
zja — 113 min i Pakistan — 
110 milionów. 

Najwiiętkszy przyrost Ilud-
ności na świecie mają Libia 
i Salyador. Wynosi on 3,7 
proc. rocznie. W dalszej ko­
lejności idą: Dorcśtmikana i 
Nikaragua — 3,6 proc., Me­
ksyk, Filipiny i Wenezuela — 
po 3,5 proc. 

Psy milicyjne 
wykrywają bimber 

WARSZAWA (PAP) 

W woj. warszawskim rozpo­
częły dziś pracę „zaangażowa 
ne" przez Komendę Wojewódz 
ką MO psy milicyjne, specjał 
nie wytresowane do wykrywa 
nia bimbrowni. 

Mazowsze należy do woje­
wództw o największej liczbie 
nielegalnych wytwórni alko­
holu. W ub. r. w woj. war­
szawskim funkcjonariusze MO 
wykryli i zlikwidowali 316 
bimbrowni, a już w I kwarta 
le tego roku — 156. 

„Pomocników" milicji prze­
szkolono w zakładzie tresury 
psów służbowych w Sułkowi­
cach. Szkoła wykształciła u 
nich wysoką sprawność w te­
go rodzaju akcjach. Kierując 
się węchem, psy potrafią wy­
kryć bimber i urządzenia do 
jego wytwarzania, odszukać 
je w zabudowaniach, piwni­
cach, zaroślach, a nawet za­
kopane w ziemi. 

Przeszyte palce 

• RZYM (PAP) 

Chirurdzy włoscy w szpitalu w 
Mediolanie przyszyli w ponie­
działek 12-letniemu chłopcu pięć 
palców lewej ręki. .Tak podaje 
włoska agencja prasowa ANSA, 
powołując się na opinie lekarzy, 
operacja udała się. Chłopiec u-
legł wypadkowi przy maszynie, 
która odcięła mu wszystkie pal­
ce jednej ręki. 

tyczne zajmują pozycję na po 
łudnie oci miasta, ostrzeliwu-
jąc je z moździerzy. 

Obserwatorzy polityczni oce 
niają sytuację wojskową w pro 
wincji Kompong Thom na pół 
noc od Phnom Penh jako bar 
dzo poważną. Taka Sama sytu 
acja panuje — zdaniem obser 
watorów w prowincji Kandal, 
w której leży stolica kraju i 
miasto Saang. 

W Wietnamie toczą się wal 
ki wokół miasta Hue. W ponie 
działek w walkach tych zosta 
ło rannych 39 Amerykanów. 

W ciągu nocy z poniedział­
ku na wtorek partyzanci po-
łudniowowietnamscy ostrzela­
li 12 pozycji wroga. 

Bombowce „B-52" atakowa­
ły 3 cele w pobliżu granicy z 
Laosem na zachód od Hue. O 
biektem ataków były także re 
jony Płaskowyżu Centralnego. 

GEN. NIMEIRI 
POWRÓCIŁ 
DO CHARTUMU 

• KAIR 

Przewodniczący Rady Rewo 
lucyjnej i premier Sudanu 
gen. Dzafar El Nimeiri pow­
rócił do Chartumu po 21-dnio 
wej podróży do Jugosławii 
Bułgarii, Węgier, Czechosło­
wacji, Polski i NRD. 

PATOLICZEW 
PRZYBYŁ 
DO SZTOKHOLMU 

• SZTOKHOLM 

Radziecki minister handlu 
zagranicznego N. Patoliczew 
przybył we wtorek do Sztok­
holmu w celu podpisania no 
wego 5-letniego układu han­
dlowego między ZSRR a Szwe 
cją. , 

OBOWIĄZEK 
WOJSKOWY 
W UGANDZIE 

• LONDYN-

Rząd Ugandy postanowił 
wprowadzić w kraju pow­
szechny obowiązek wojskowy. 
Dotychczas armia Ugandy o-
pierała się na zasadzie służbv 
najemnej, a oddziały komple­
towane były drogą werbun!ir, 

Budowlani 
wyprzedzają 
terminy 

(Dokończenie ze str. 1) 

70 tys. m. kw. Stanowi to 50 
proc. rocznych zadań budow­
nictwa mieszkaniowego. Spo­
śród 23 budynków aż 13 zosta­
ło przekazanych przed termi­
nem (od 24 do 165 dni). Np. 
Słupskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane przekazało do użytku 
na Zatorzu budynek o 540 
izbach ai 165 dni przed ter­
minem. Ono też wykonało już 
roczny plan budownictwa 
mieszkaniowego w 60,2 proc. 

Nadrobiono także zaległości 
w realizacji inwestycji włas­
nych przedsiębiorstw budow­
lanych. Ogółem w pierwszym 
półroczu wykonano roboty bu 
dowlano-montażowe wartości 
16,5 min zł, co stanowi 53 proc, 
rocznych zadań w tym zakre­
sie. (wł) 

Delegacja 
z Debreczyna 
zwiedza nasze 
Kojenództno 

(Inf. wł.) 

W ubiegłym roku Oddział 
Wojewódzki NOT w Koszalin 
nie nawiązał kontakt z oddzia 
łem węgierskiego związku 
stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych METESZEM w De-
breczynie. W wyniku umowy 
0 wymianie doświadczeń, je-, 
sienią ubiegłego roku przeby­
wała w Debreczynie delegacja 
koszalińskiego oddziału Pol­
skiego Zrzeszenia Inżynierów 
1 Techników Sanitarnych. 
Wczoraj, do Koszalina przyby 
ła delegacja węgierskich inży 
nierów i techników. W skład 
6-osobowej delegacji, której 
przewodniczy inż. Josef Toth, 
wchodzą przedstawiciele wę­
gierskiego stowarzyszenia hy­
drologicznego i stowarzysze­
nia inżynierów przemysłu spo 
żywczego. 

Podczas 5-dniowego pobytu 
w naszym województwie 
zwiedzą oni obiekty wodne 
oraz przedsiębiorstwa przemy 
słu spożywczego. Spotkają się 
także w Słupsku i Kołobrzegu 
z aktywem branżowym stówa 
rzyszeń. (wł) 

Cz. Kwieciński 
wicemistrzem 
świata w zapasach 

W kanadyjskim mieście Edmon 
ton zakończyły się zapaśnicze mi 
strzosiwa świata w scyiu kiasycz 
nym. Przyniosły one zdecydowa­
ny sukces reprezentanto;*i Z-
którzy zdobyli 5 tytułów mi­
strzowskich, 1 wicemistrzowski i 
2 medale brązowe^ Tym razem 
i nasi zapaśnicy mają powody cio 
zadowolenia. Czesław KWIECIŃ­
SKI w wadze półciężkiej wywal 
czył tytuł wicemistrza świata. 
Bernard SZCZEPAŃSKI w papie 
rowej zdobył brązowy medal, a 
Jan MICHALIK w muszej zajął 
czwarte miejsce, będąc o przysło 
wiowy krok od zdobycia medalu. 
Jeżeli do tych sukcesów doda się 
dobre walki Ostrowskiego mini 
malną przegraną Orłowskiego i 
dobrą postawę Wojdy, to można 
powiedzieć, że zapaśnicy wyraź­
nie poprawili formę. 

W spotkaniach finałowych bar­
dzo interesująca była sytuacja 
w wadze muszej. Do walki o me 
dale w końcowej fazie pozostało 
5 zawodników a wśród nich bar 
dzo dobrze spisujący się Jan Mi 
chalik. Polak spotkał się w V 
turze ze zdobywcą złotego meda 
lu Bułgarem Kirowem i przegrał 
z nim na punkty mając w sumie 
7 pkt. minusowych. W drugimi 
parze Sugiyama (Japonia) zremi 
sował z Jugosłowianinem Marin- i 
ko, który miał 6,5 pkt. a więc Mi | 

SPŁONĘŁA 
FABRYKA 
POŃCZOCH 

BONN (PAP) 
W miejscowości Solatu (NRF) 

wybuchł wielki pożar w fa­
bryce pończoch. Pastwą pło­
mieni padła większa część bu 
dynków fabrycznych, znim 
straży ogniowej udało się zlo 
kalizować pcżar. Straty mate­
rialne są olbrzymie. Ofiar w 
ludziach nie było, ponieważ 
w tym czasie cała załoga fa­
bryki znajdowała się na urlo­
pie, a na terenie prowadzono 
tylko prace remontowe. Poli­
cja podejrzewa, że ogień zo­
stał zaprószony w czasie robót 
spawalniczych* 

chalika od brązowego medalu 
dzielno tyiko 0,5 pkt. 

Kwiecinsici w wadze półciężkiej 
walczył w V turze z Węgrem Sil 
laiem i wygrał z nim na punkty 
zdobywając srebrny medal. W 
tej samej wadze Rezancew 
(ZSRR) zremisował z Corakiem 
(Jugosławia) eliminując go z wal 
ki o medale. 
MISTRZOSTWA AKMU 
ZAfKAi JA/,NlON 
W PIĘCIOBOJU 
NOWocZ&iśiN 

Wczoraj zakończyły się w War 
szawie IV Mistrzostwa Armii Za 
przyjażnionycn w pięcioboju no 
woczesnym. Startowały w nich 
reprezentacje Armii Radzieckiej, 
V« ęgiersJiiej Armii Luaowej, Sił 
Zbrojnych Socjalistycznej Repu-
biiiii Rumunii i Ludowego w. j 
ska Polskiego. 

Ostatnią Konkurencją pięciobo­
ju był bieg przełajowy na dys­
tansie 4 km. Zdecydowane zwy­
cięstwo odniósł reprezentant 
ZaHR Szneiew. Najlepszym bie 
gaczem w ekipie polskiej okazał 
się Ryszard Wach, który zajął 
trzecie miejsce. W łącznej punkta 
cji pięcioboju podwojne zwycię­
stwo odnieśli reprezentanci Ar­
mii Radzieckiej. W klasyfik&c. i 
indywidualnej triumfował brązo­
wy medalista z Meksyku Ledniew 
Dwa następne miejsca wywalczy 
li Węgrzy. Bako i Plank. Najlep 
szy z Poiaków Ryszard Katner za 
jał ostatecznie 7 lokatę. W punk 
tacji zespołowej bezkonkurencyj­
na okazała się ekipa Armii Ra­
dzieckiej wyprzedzając zespoły 
Węgier, Rumunii i Polski. 

BELG MERCKX 
NADAL PROWADZI 
W TOUR DE FRANCE 

XI etap międzynarodowego wy 
ścigu kolarskiego Tour de Fran­
ce składał się z dwóch podeta-
pów. Pierwszy rozegrano na czas 
na dystansie 8,8 km przy czym 
zawodnicy startowali indywidual 
nie. Zwyciężył Belg Merckx — 
10.35,69 co daje przeciętną ok. 
50 km na godz. 

Drugi podetap, w którym zawód 
nicy jechali wspólnie, wynosił 
139,5 km i rozegrany został na 
trasie z Divonne-les-Oains do 
Thonon-Les-Bains Linię mety mi 
nęła 15-osobowa grupa kolarzy, 
których sklasyfikowano w jedna 
kowym czasie. Najlepszym na fi 
niszu okazał się Włoch Basso. 

Klasyfikacja indywidualna po 
XI etapach przedstawia się na­
stępująco: 1. Merckx (Belgia) — 
53:49.16; 2. Zoetemelk (Holandia) 
— 53:52.16; 3. Pintes (Belgia) — 
53:53.40. 
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W Lasach Lubuskich w rejonie Krosna Odrzańskiego rozpoczęła 
się ogólnopolska akcja harcerska „Północ-Zachód". Ma ona na ce 
lu zapoznanie młodzieży z historią oraz dorobkiem Ziem Północ 
nych i Zachodnich w 25. rocznicę przywrócenia ich Macierzy. 
Przebywający na obozach harcerze uczestniczyć będą również w 
centralnych manewrach techniczno-obronnych oraz doskonalić 
swoje harcerskie specjalności. 

Na zdjęciu: podczas zajęć młodzieży w obozie Chorągwi Ziemi 
Rzeszowskiej. CAF — Gawałkiewicz 

Z prac komisji zakładowych 

Szukanie rezerw w KWCS 

5-latka droUngf wytwórczości 

Więcej produkcji 
na rynek kosza! ński 

• (Inf. wł.) galanterię drzewną i nowe ga 
tunki odzieży 

Jedną z funkcji gospodar- Drobna wytwórczość woj, 
czych zakładów drobnej wy- koszalińskiego planuje w 
twórczości jest produkcja na przyszłości zwiększyć asorty-
zaopatrzenie lokalnego rynku, ment artykułów spożywczych. 
Przez dłuższy czas było wiele W najbliższej przyszłości w 
nieporozumień, co nazwać wy naszych sklepach ma się zna 
robem rynkowym. Kres tym leźć pieczywo paczkowane, 
dywagacjom położyła w 19G8 mięsne półfabrykaty porcjo-
roku uchwała Komitetu Drób wane, owocowe napoje, gazo-
nej Wytwórczości stwierdzają wane. Wreszcie zwiększyć się 
ca, że produkcją rynkową są mają dostawy kompotów, ogór 
wyroby lub elementy do wyro ków konserwowych i kiszo-
bów finalnych, których osta- nych, kapusty kiszonej itp. 
tecznym przeznaczeniem jest Pięcioletni program wzro-
zaspokojenie potrzeb indywi- stu dostaw rynkowych, opra-
dualnych konsumentów bez cowsny przez koszalińską drób 
względu na to, kto pośredni- ną wytwórczość na lata 1971 
czy w ich sprzedaży. —75, zakłada maksymalne wy 

Jak w świetle tej uchwały korzystanie rezerw poprzez u-
wywiązuje się ze swych za- ruchomienie nowych zmian, 
dań koszalińska drobna wy- modernizację i adaptację ist-
twórczość: przemysł tereno- niejących obiektów. Szczegól-
wy i spółdzielczość wszystkich nie duże znaczenie będzie mia 
typów? 

Z materiałów, które zosta­
ły przedłożoną Komisji Prze­
mysłu. W&Ń w Koszalinie wy 
nika, że w ubiegłym roku do­
stawy na lokalny rynek były 
o 7 proc. wyższe od planowa­
nych. Przewiduje się, że w 
nadchodzącej 5-latce dostawy 
na rynek wzrosną o 33 proc. 
Największy udział w tym weg0 systemu bodźców w za 
wzroście będzie miał WZGS, kładach drobnej wytwórczo-
® J^o^Jnosci Uchwała V Plenum KC w 
WZSP i WSS ,,Spo;em'. sprawie intensyfikacji gospo-

Opracowany przez drobną darowania obowiązuje także 
wytwórczość naszego woje- przemysł terenowy i spół-
wództwa program zakłada dzielczość. 
dość duże poważne zmiany w 

ła zamierzana specjalizacja 
wielu zakładów oraz koncen­
tracja — łączenie wytwórni o 
podobnym profilu produkcji, 
a należących obecnie do prze 
mysłu terenowego bądź spół­
dzielczości. 

Niewątpliwie program wzro 
stu produkcji na rynek wzbo 
gacony zostanie w trakcie dys 
kusji nad wprowadzeniem no-

strukturze dostaw: zwiększyć 
się ma udział artykułów prze 
mysłowych. W ogólnej struk­
turze dostaw wyniosą one 54,2 
proc., a spożywczych — 45,8 
proc. Takie proporcje ukształ­
tują się w wyniku planowa­
nego rozwoju terenowego i 
spółdzielczego przemysłu ma­
szyn i konstrukcji metalo-

(Amper) 

mm 

W Koszalińskiej Wytwór 
ni N Części Samochodowych 
trwają prace nad wprowa­
dzeniem nowego systemu 
bodźców materialnego zain­
teresowania. Podstawowa or 
ganizacja partyjna prowadzi 
wszechstronną akcję propa­
gandową, której celem jest 
zapoznanie członków i bez­
partyjnych z mechanizmem 
działania nowego systemu. 
Sprawy te były przedmio­
tem dyskusji na niedawno 
odbytym otwartym zebraniu 
partyjnym, tematem szkole­
nia brygadzistów, majstrów, 
kadry inżynieryjno-technicz 
nej. Problemy te znajdują 
także odbicie w audycjach 
nadawanych przez radiowę­
zeł zakładowy. Przygotowu 
je się też plansze, obrazują 
ce główne wskaźniki tech­
niczno-ekonomiczne, osiąga 
ne przez załogę fabryki i po 
równujące je ze wskaźni­
kami innych wytwórni. 

W TAK SZEROKO zakro­
jonej akcji popularyza­

torskiej wykorzystuje 
się prace i wnioski komisji za 
kładowej do spraw wdrożenia 
nowego systemu bodźców. 

— Jak zaawansowane są 
prace, jakimi materiałami 
dysponuje komisja przy u-
stalaniu programu wprowa­
dzenia w życie uchwały V 
Plenum KC? 

— Posiadany przez nas ma 
teriał jest niezwykle bogaty — 
oświadcza przewodniczący ko 
misji zakładowej w KWCS, 
główny inżynier Poznańskich 
Zakładów Naprawy Samocho' 
dów, St. Rzepkowski. — Na 
uwagę zasługuje przygotowa­
na po raz pierwszy przez zjed 
noczenie wszechstronna oce­
na wszystkich wytwórni w 
kraju. Na podstawie zestawień 
wiadomo, co koszalińska wyt 
wórnia robi dobrze, a na ja­
kim odcinku ma niedociągnię 
cia. Np. z materiałów wynika, 
że w KWCS, niezwykle istot­
nym problemem są braki pro 
dukcyjne. W 1968 r. straty z 
tego powodu wynosiły tutaj 
4,4 proc., a w 1969 r. — 3,9 
proc. Natomiast średnia w 
zjednoczeniu w analogicznych 
latach wynosiła: 2,4 proc. i 2,6 
proc. 

Za wcześnie jest jeszcze mó­
wić, w jaki sposób będzie moż 
na osiągnąć poprawę w tej 
dziedzinie. Natomiast pewne 
jest, że zmniejszenie braków, 
a tym samym poprawa jakoś­

ci produkcji będzie w zakła­
dzie traktowane jako jedno s 
zadań odcinkowych. 

Innym ciekawym dokumen­
tem pomocnym w naszej dzia 
łalności okazał się biuletyn 
Branżowego Ośrodka Normo­
wania Pracy. Jego pracownicy 
też po raz pierwszy ustalili 
normatywy zatrudnienia w 
poszczególnych służbach po­
mocniczych: w dziale główne 
go mechanika, technologa, w 
magazynach, narzędziowni itp. 
Według normatywów będzie­
my oceniać, czy zatrudnie­
nie w tych działach KWCS 
jest prawidłowe, czy też nie. 

— A jakie materiały przed 
stawiła dyrekcja zakładu? 

— Przede wszystkim — 
stwierdził dyrektor naczelny 
KWCS i jednocześnie członek 
komisji, Z. Korzeniowski — 
przedłożyliśmy komisji plon 
dyskusji po VII Plenum KC 
oraz wnioski z dyskusji po II 
Plenum KC. Dokonaliśmy rów 
nież oceny, które postulaty 
zostały zrealizowane w fabry­
ce. 

Z przygotowanych analiz w 
zakładzie wynika, że duże re 
zerwy wzrostu produkcji 
tkwią w. lepszej organizacji 
pracy i podniesieniu jej dy­
scypliny. Okazało się bowiem, 
iż w ubiegłym roku straty 
czasu roboczego z przyczyn 
techniczno - organizacyjnych 
(nieterminowych dostaw su­
rowców do stanowiska pracy, 
braku części zamiennych) o-
raz z winy robotników (prze­
dłużania przerw śniadanio­
wych i spóźniania się do pra­
cy) wynoszą około 6,81 proc. 
Komisja powoła wkrótce ze­
spół roboczy, który po dokład 
nej analizie przyczyn ustali 
środki Wyeliminowania strat 
czasu roboczego. Wówczas bę­
dzie się można zastanowić, czy 
na niektórych stanowiskach 
prąęy nie jest za dużo ludzi; 
czy trzeba zmniejszyć ich licz 
bę, czy też obciążyć określoną 
grupę pracowników większy­
mi zadaniami produkcyjnymi. 

— Chociaż komisja prze­
prowadza obecnie rzeczowe 
i wszechstronne anrfłizy, to 
przecież są aktualne próbie 
my, będące w centrum jej 
uwagi. Jakie to sprawy? 

Komisja skupia się głównie 
— mówi dalej inż. St. Rzep­
kowski — na tych zagadnie­
niach, które są najistotniejsze 

dla przyszłego rozwoju zakła­
du. Mam tu na myśli prawi­
dłowy wybór zadań odcinko­
wych. Dla KWCS"'najbardziej 
istotnymi obecnie sprawami 
jest prawidłowe wykorzysta­
nie maszyn, postęp techniczny 
i jakość produkcji. Już teraz 
wiadomo, że postęp teebi-yczny 
musi sprowadzić się między 
innymi do uruchomienia pro­
dukcji nowych urządzeń na­
prawczych dla TOS oraz urzą 
dzeń do regeneracji części sa­
mochodowych przy użyciu two 
rzyw poliamidowych. 

Ustalenie zadań odcinko­
wych musi b3rć jednakże po­
parte analizą i dokładnymi wy 
liczeniami. W tym celu komi 
sja zakładowa powoła jeszcze 
kilka zespołów roboczych. Mię 
dzy innymi wytypowana zosta 
nie grupa osób do ustalenia 
wskaźnika syntetycznego.Człon 
kowie komisji przychylają się 

do propozycji, że w KWCS ja 
ko wskaźnik syntetyczny nale 
ży przyjąć kwotę zysku. Ten 
wskaźnik dla przedsiębiorstwa 
tego typu jest najbardziej mo 
bilizujący, bo stwarza bodźce 
do zwiększenia produkcji przy 
prawidłowym wykorzystaniu 
maszyn i urządzeń oraz ludzi. 
Warto też powiedzieć, że ko­
szalińska wytwórnia w przy­
szłej pięciolatce ma zwiększyć 
produkcję z 124 min zł do 188 
min zł w 1975 r. Przyrost ma 
być osiągnięty przede wszyst­
kim w wyniku wzrostu wy­
dajności pracy. Toteż zarów­
no komisja jak i zespoły robo 
cze będą miały ogromne pole 
do popisu, aby wysunąć takie 
wnioski, które zakładać będą 
jak najlepsze wykorzystanie 
istniejących rezerw. 

Rozmawiała: A. PERAJ 

12-18 września 

Polska pianistyka 
w Słupsku 
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Kod tezami Ul Kongresu Techników Polskich 

Z AKOtfCZONY został ko 
lejny etap prac przygo­
towawczych do VI Kon 

esu Techników Polskich, 
wych, chemicznego, szklarskie j który odbędzie się na począt 
go, obuwniczego. M. in. warto i ku przyszłego roku. W tych 
chyba wspomnieć o zamierze- j dniach zakończyły również 
niach, ^ polegających na wy- j swoją działalność sekcje Wo-
specjalizowaniu _ Spółdzielni i jewódzkiego Komitetu Organi 
Pracy w Świdwinie w prociuk j zacyjnego Kongresu. Przejęły 
cji wyrobów z tworzyw sztuoz j one ot| kół zakładowych i za-
nych. W przyszłej pięciolatce i rządów oddziałów stowarzy-
nasz rynek lokalny ma się 
także wzbogacić o rodzimej 
produkcji wyroby z tworzyw 
sztucznych (deficytowe ciągle 
uszczelki do słojów 

MORZE OGEZEWA 
MIESZKANIA 

wecka),.^wództwie zgłosiły 303 wnioski, 
z tego 235 o charakterze ogól­
nokrajowym i 68 wojewódz­
kim. Po wnikliwej analizie, 
głównie pod kątem ich real­
ności, sekcje zatwierdziły ogó 
łem 198 wniosków z tego 152 
o charakterze ogólnokrajo­
wym i 46 wojewódzkim. 

Nawet zimą średnia temperatu­
ra wód Morza Czarnego i wyb­
rzeży Gruzji osiąga 10—12 stopni. 
Jest to zupełnie wystarczające, 
by przy pomocy odpowiedniego 
urządzenia ogrzewać pomieszcze 
nia mieszkalne. Specjaliści z gru 
zińskiego Instytutu Enersje 
skonstruowali kondensatory ciep 
ła wody morskiej, już zastosowa 
ne w niektórych przedsiębior­
stwach. 

AUTOMA1T W PUSTYNI 

Uczeni uzbeccy opracowali sys­
tem automatycznego sterowania 
urządzeniami irygacyjnymi. Na 
każdej z 10 tras systemu nawacl 
niającego ,,Temir" działa 43 czuj 
ników i sygnalizatorów, sprzężo­
nych z dalekopisami. Za jednym 
naciśnięciem guzika przez opera­
tora specjalne mechanizmy rozpo 
czynaja zraszanie odległych reio 
nów rolniczych. Jednocześnie zna 
c*nle szybciej otrzymywane są 
Informacje o rozchodach i zaoa-
sacb wody. 

szeń naukowo-technicznych 
NOT uwagi do tez oraz wnios 
ki. Wszystkie stowarzyszenia 
działające w naszym woje-

Sekcja pierwsza zajmowała 
się zagadnieniami techniki i 
ekonomiki, problemami zarzą 
dzania i systemami przetwa­
rzania danych. Plonem dysku 
sji w 145 kołach zakładowych 
stowarzyszeń naukowo-tech-
n^czryrh jest tylko 6 wnios­
ków. Z sekcją współdziałał 
tikże m. in. Wydział Ekono­
miczny KW, WKZZ, PTE, po­
wstały niedawno oddział To­
warzystwa Naukowego Organi 
zacji i Kierownictwa. W wy­
niku szerokiej dyskusji kry­
tycznie oceniono tezy przygo­
towane przez sekcję Główne­
go Komitetu Organizacyjnego 
Kongresu, za ich zbyt ogólni­

kowy charakter. W wielu 
przypadkach — zdaniem człon 
ków sekcji I — tezy były nie 
kontrowersyjne, wymagające 
jedynie akceptacji i takie też 
wnioski wpływały do sekcji. 

Akceptując z tymi zastrze­
żeniami tezy, sekcja I WKOK 
zgłosiła 6 wniosków, w któ­
rych m. in. postuluje opraco-

303 
wnioski 

wanie i przyjęcie na Kongre­
sie definicji postępu technicz­
nego, która, obok tradycyj­
nych sformułowań, zawierała­
by również aspekty socjologii, 
psychologii i fizjologii pracy 
i równocześnie uwzględniała 
by społeczne skutki postępu 
technicznego. 

Drugi wniosek dotyczy o-
kreślenia zakresu rozwoju za 
piecza technicznego — zakła­
dowego i centralnego, jako 
podstawowych elementów po­
stępu technicznego i organiza 
cyjnego, warunkujących wpro 
wadzenie nowoczesnych tech­
nologii, konstrukcji oraz me­
chanizacji i automatyzacji pro 
cesów produkcyjnych. 

Kolejny wniosek dotyczy 
sterowania procesami kontroli 
jakości produkcji. Chodzi o 
zastąpienie biernej kontroli ja 
kości kontrolą aktywną i re-; 

alizowaną kompleksowo po­
cząwszy od prac badawczych 
aż do użytkowania wyrobu. 
Zrealizowan ie tego wniosku 
wymaga przeszkolenia kadry 
inżynieryjno-technicznej zakła 
dów w zakresie teoretycznych 
podstaw statystyki matema­
tycznej, rachunku prawdopo­
dobieństwa, psychologii i fi­
zjologii pracy itp. 

I bardzo słuszny jest postu 
lat, by obok rachunku ekono 
micznego eksportu prowadzić 
także taki rachunek w odnie 
sieniu do importu. Pozwoli to 
wyeliminować przypadkowe 
decyzje wpływające niekorzy 
stnie na bilans handlu zagra­
nicznego. 

Sekcja nie zgłosiła zastrze­
żeń do rozdziału III tez i za­
akceptowała go z uzupełnie­
niem, aby programem syste­
mu elektronicznej techniki 
przetwarzania danych w ska 
li mikroekonomicznej objęte 
były nie tylko podstawowe 
czynności wykonywane obec­
nie w przedsiębiorstwach, ale 
także technikę tę stosowano 
do optymalizacji planów pro­
dukcyjnych, programowania 
liniowego algorytmów trans­
portowych, przepływów mię-
dzygałęziowych, a także analiz 
sezonowości, statystycznej kon 
troli jakości itp. 

Wnioski te wybiegają 
wprawdzie ponad nasze aktu­
alne możliwości finansowe i 
kadrowe, ale wytyczają kie­
runki zmian w metodach za­
rządzania gospodarką narodo­
wą. 

(wł) 

(Inf. wł.) 

Pod przewodnictwem preze­
sa Słupskiego Towarzystwa 
Społeczno-Kulturalnego — inż 
Eugeniusza Szymańczaka obra 
dował w Słupsku Komitet Or 
ganizacyjny IV Festiwalu Pia 
nisiyki Polskiej. Stwierdzono 
na nim, że znaczną część prac 
przygotowanych — wykonano 
przed terminem. I tak na przy 
kład wcześniej niż w roku u 
biegłym ukazał się w sprzeda 
ży, starannie wydany program 
festiwalu. Zaprojektował go 
słupski artysta — plastyk Mi 
rosiaw Jaruga. Jest on rów­
nież autorem zaproszeń na ie 
s tiwałowe imprezy. 

Jak wykazuje doświadczenie 
lat ubiegłych, FPP cieszy się 
zawsze dużym zainteresowa­
niem publiczności. Dlatego też 
kasa BTD w Słupsku (tel 
52-85) pragnąc umożliwić oso 
bom wyjeżdżającym na urlo­
py zapewnienie miejsc na po 
szczególne imprezy — przyj­
muje codziennie (prócz nie­
dziel i poniedziałków) w godz 
11—13 — zamówienia na bile 
ty. Miejmy nadzieję, że pla­
cówki kulturalne „Orbis" 
PTTK i OST „Gromada" w wo 

jewództwie organizować będą 
zbiorowe przyjazdy do Słup­
ska na festiwalowe imprezy. 

IV FPP pod względem ar­
tystycznym zapowiada się je 
szcze ciekawiej, niż ubiegłoro 
czny. Listę uczestników otwie 
ra światowej sławy pianistka 
Barbara Hesse-Bukowska, któ 
rej koncert z udziałem Kosza 
lińskiej Orkiestry Symfonicz­
nej pod dyrekcją Andrzeja 
Cwojdzińskiego — zainauguru 
je festiwal. W pozostałych 
Koncertach wystąpią zarówno 
wykonawcy o znanych nazwi 
skach i bogatej karierze arty 
stycznej jak Danuta Dwora­
kowska czy Tadeusz Żmudziń 
ski jak i muzycy młodsi, nie 
mniej świetnie się zapowiada 
jący. Zalicza się do nich Trio 
Krakowskie w składzie: Jurąy 
Lukowicz — Antoni Cofalik 
— Krzysztof Okoń, Zbigniew 
Lasocki, duet Jerzy Deriel ~ 
Maciej Małecki oraz członek 
polskiej ekipy na VIII Między, 
narodowy Konkurs Chopinow; 
ski — Piotr Paieczny. 

W czterech recitalach klawe 
synowych organizowanych 
wzorem lat ubiegłych w Sa­
li Rycerskiej Zamku Książąt 
Pomorskich wystąpią kolejno: 
Barbara Czajecka-Markowska 
Elżbieta Chojnacka-Lesevre, 
Marta Czarny i Danuta Chmie 
lecka-Alovisi. 

Koszalińską Orkiestrą Sym­
foniczną poza kierownikiem 
artystycznym FPP — A. 
Cwojdzińskim dyrygować 
będą: Z. Bytnar i K. 
Rozbicki. Słowo wiążące na 
koncertach i recitalach organi 
zaterzy powierzyli: Jerzemu 
Waldorffowi, Zbigniewowi 
Pawlickiemu, Marianowi Wal 
lek-Walewskiemu, Władysła­
wowi Malinowskiemu i Woj­
ciechowi Bzieduszyckiemu. 

Warto jeszcze dodać, że nie 
które festiwalowe koncerty i 
recitale będą powtórzone w 
kilku miastach naszego woje­
wództwa. M. in. w Kołobrzegu 
Świdwinie i Wałczu. (Ha) 

Miesięczny pion dyskusji 
(Inf. wł.) 

Od miesiąca trwa ożywiona 
dyskusja nad projektem pra­
wa o wykroczemacn. Posło­
wie Ziemi Koszalińskiej u-
czestniczyli w 22 spotkaniacn 
z aktywem polityczno-gospo 
darczyrn w poszczególnych 
powiatach naszego wojewódz­
twa. Łącznie okoio póitora ty 
siąca wyborców dyskutowało 
nad nowymi projektami. W 
dyskusji podkreślano m. in. 
humanistyczny charakter no­
wych przepisów, rolę jaką no 
we prawo o wykroczeniach 
może spełnić w zabezpieczeniu 
ładu i porządku publicznego 
oraz w zwalczaniu wykroczeń 
o charakterze chuligańskim. 
W dySKu^ji wniesiono także 
wiele uwag. 

Proponuje się np. zmianę 
niektórych sankcji w projek­
cie prawa o wykroczeniach. 
Bardziej wychowawcze — pod 
kreślają dyskutanci byłoby 
wprowadzenie kary pozbawie­
nia wolności w miejsce kary 
aresztu. Postulowano także 
zmianę treści artykułu 74 pro 
Jektu w ten sposób, aby od­
powiedzialność karna groziła 

nie tylko za rzucanie kamie­
niami w pojazd będący w ru 
chu, lecz również na postoju. 
Zastrzeżenia budził artyKuł 
projektu uznający za wykro­
czenie jazdę samochodem bez 
wymaganych dokumentów. 
Sankcję karną zawartą w tym 
przepisie uznano za zbyt su 
rową. Podobną opinię wyrazi 
li dyskutanci o opiece rodzi­
ców nad dziećmi. Niestety 
trudno się ł zgodzić z tymi 
wnioskami mając na uwadze 
liczbę wypadków arogc jj 
jakie co roku zdarzają się w 
naszym województwie. 

Natomiast słuszny wydaje 
się wniosek.aby na członków 
kolegiów do spraw wykro­
czeń mogły być wybierane o-
soby, które ukończyły 24 lata 
a nie jak się proponuje 26 lat 
Przemawia za tym argument, 
że duża grupa młodych ludzi 
zdobyła doświadczenie w pra 
cy zawodowej i wykazuje do 
stateczne zaangażowanie w 
działalności społecznej. 

Dyskusja nad projektami 
trwa w dalszym ciągu. Obec­
nie rozpoczęły się spotkania 
środowiskowe na wsiach. 

(kan) 
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SZWEDZI Z RODZINAMI 
Na ulicach Koszalina pojawia się 

wiele samochodów z zagraniczną re 
jestracją. Niektórzy cudzoziemcy tyl 

ko przejeżdżają przez miasto, inni 
się w nim zatrzymują. Właśnie o 
tych ostatnich rozmawiamy z przed 
stawicielami hotelu „Jałta" i PBP 
„Orbis". 

Kierowniczka „Jałty", Anna Szat 
kowska: W czerwcu przebywało u 
nas 168 osób z zagranicy. W więk­
szości byli to Skandynawowie: 
Szwedzi i Duńczycy. Oczywiście tych 
pierwszych było więcej. Gościliśmy 
również Niemców. Zatrzymywali się 
także u nas Polacy z USA, odwie­
dzający swoich bliskich w kraju. 

Najdłużej zatrzymują się w hotelu 
Szwedzi, podróżujący przeważnie z 
rodzinami. Gdy jest ładna pogoda, 

przebywają nawet przez kilkanaście 
dni. 

Niedługo przyjedzie dwudziesto­
osobowa grupa turystów z NRF, 
korzystająca z usług „Juventuru". 
Ponadto na sierpień „Gromada" i 
„Turysta" zarezerwowały u nas noc 
legi dla 5 wycieczek z NRD. Zamó­
wienia w dalszym ciągu napływają. 

Kierownik „Orbisu", Henryk Bie­
niek: 3 bm. przyjechały 64 osoby z 
ZSRR. Jest to zespół, który wystę­
puje obecnie przed koszalińską pu­
blicznością. Poza tym zasygnalizo­
wano nam przyjazd 180 Szwedów, 
ale dla nich organizujemy wczasy 
w Kołobrzegu. Planujemy zakwate­
rować wszystkich w hotelu „Skan-
pol". (war) 

co, gdzie 

KOSZALIN 

# 1 S lipca, godz. 1.9, sala BTD, Pań­
stwowa Opora Objazdowa z Warszawy 

10 "lipca, godz. 19 — „Madame Butter-
fly" G. Pucciniego; 

10 lipca, godz. 19 — wieczór klubowy 
t „Dialogiem" w Domku Kata; 

12 lipca, godz. 18 Kościół Mariacki — 
Koszalińskie Koncerty Organowe: Jó­
zef Serafin — organy i Zofia Januko-
wicz — śpiew. 

KOŁOBRZEG 

FESTIWAL PIOSENKI ŻOŁNIERSKIEJ 

9 lipca, godz. 16 — ..Rozśpiewane woj­
sko" — koncert zespołów wojskowych, 

Otigodz. 20 — „Za nasz spokojny dom" — 
koncert z udziałem laureatów ubiegło­
rocznego festiwalu „Kołobrzeg 89". pio­
senkarzy z zespołów bratnich armii i 
reprszentacji WP. godz. 22 „Skanpol" — 
recital Maryli Rodowicz, 

10 lipca, godz. 16 — „Polny kwiat" — 
koncert zespołów i solistów amatorów 
— eliminacje, godz. 20 — „Nasza miłość" 
— koncert zespołów muzyki młodzieżo­
wej — eliminacje, 

11 lipca. godz. 16 — „Przyjedź mamo" 
— koncert zespołów i solistów amato­
rów, godz. 20 — „Dla mojej miłej" — 
koncert solistów zawodowych, konkurs 
na najlepszą piosenkę festiwalu. 

19 lipca, godz. 1« — pierwszy koncert 
laureatów, godz. 20 — drugi koncert lau 
reatów 1 uroczyste zakończenie festiwa­
lu. (mir) 

„NATALIĄ W MORZE ' 

Kilka rajty w tygodniu x Ustki przy-
, pływa do Darłówka statek białej floty. 

„Natalia". Odbywa on dwugodzinne 
przejażdżki po morzu, cieszące się du­
żym powodzeniem. 

W czerwcu „Natalia" kursowała we 
wtorki, środy i czwartki od godz. 9 
do 16.30 w tym miesiącu doszedł wieczór 
ny rej? (o godz. 17—19). 

Pełna opłata od osoby kosztuje 24 zł, 
Dzieci od lat i do 18, uczniowie, studen­
ci i żołnierze przebywający na urlopie 
korzystają z 33-procentowej zniżki. 

„Natalia" jest statkiem Żeglugi Gdań­
skiej, bilety rozprowadza biuro Kapita­
natu Portu w Darłówku, nad kanałem. 

CENTRALNY SPŁYW KAJAKOWY 

W dniach 7—18 lipca odbywa się w nc 
szym województwie Centralny Spływ 
Kajakowy, zorganizowany przez Za­
rząd Okręgu PTTK w Koszalinie wraz 
ze Z w. Za w. Prac. Państwowych i Spo­
łecznych, Koszalińskim Klubem Kaja­
kowym „Perkoz" i Społecznym Komi­
tetem Przeciwalkoholowym, dla uczczę 
nia 25-lecia powrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy i 100. roczni­

cy urodzin W. Lenina. 
Około 300 uczestników spływu płynie 

z Czaplinka rzeką Drawą do Krzyża, 
gdzie 18 lipca nastąpi zakończenie im­
prezy. Następnie kajakarze udadzą -się 
nad jezioro Raduń w pow. wałeckim na 
X Centralny Zlot Turystyczny „Szla­
kiem walk o Wał Pomorski", (r) 

CAMPING 

W KOSZALINIE usłyszeliśmy: 
Jedźcie do Malechowa na o-
biad. Opłaci się nawet taksów 

ka, bo jedzenie jest tam tanie. I 
smaczne. Pojechaliśmy. Jednak nie 
taksówką i nie tylko do Malecho­
wa. 

Najpierw drogą Koszalin — Słupsk 
Najbliższy — Sianów nie zachęca 
do zatrzymywania się na dłużej. Go 
spoda jest obskurna, personel po­
wolny, każdorazowe wstanie od 
służbowego stolika wyraźnie jest 
uciążliwe dla kelnerek. Nie robimy 
im więc dodatkowych kłopotów 
swoimi osobami, bo parę kilome­
trów dalej leży Pękanino, z nowym 
barem — „Zacisze". — Wcale nie 
gorszy niż ten „Pod Dębem" w Ma 
lechowie — informują mieszkańcy 
wsi. Pędzą nas wszyscy do tego Ma 
lechowa. Odnotowujemy więc tylko, 
że Pękanino ma „wcale nie gorszy" 
bar. 

A w Malechowie? 18 dań drugich, 
najdroższe nie przekracza ceny 20 
zł. Kilka rodzajów zup, golonki róż 
nych wielkości, dania rybne, drób. 
Jest w czym wybierać. Amatorzy 
piwa mówią: „Często dają tu ży­
wieckie". My sami zaś stwierdza­
my, że bar ma sporo napojów chło­
dzących. 

Sławno. Obok restauracji „Sło­
necznej", to miasto może się po­
chwalić również dobrze urządzoną 
restauracją „Pod Lipami". Tu jest 
oczywiście skromniej, ale też czysto, 
obsługa uprzejma. No i ceny niż­
sze, bardziej dostępne do możliwo­
ści finansowych przeciętnego tu­
rysty. 

W obu sławieńskich lokalach spo 
ro dań z drobiu. Podobnie będzie w 
Darłowie. Tutejsza gastronomia po­
trafi więc wykorzystać istnienie 
Sławieńskich Zakładów Jajczarsko-
-Drobiarskich. Uderza też świeżość 
wyrobów garmażeryjnych, zakąsek. 
I duży wybór napojów chłodzących. 

Sławno nie ma tylko reprezenta­
cyjnej kawiarni i dlatego czasem w 
„Słonecznej" trudno o miejsce przy 
stoliku, bo okupują je amatorzy ka 
wy. Tymczasem kawiarnia nad pa­
wilonem handlowym MHD wciąż 
jest „na ukończeniu". 

Darłowo. To miasto już nie raz 
zyskiwało pochlebną ocenę za roz­
winiętą sieć zakładów gastronomicz 
nych. W barze nad kanałem widzie­
liśmy kilka osób przekładających 
nade wszystko niskie ceny. Lokal 
jest skromnie urządzony, ale ceny są 
istotnie zachęcające. Ponadto — 
GS karmi nieźle. 

Specjalność: 
dorsz 
pS 

rybacka 
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Reprezentacyjna „Paloma" wciąż 
na poziomie, ale już nie tylko ona 
jedna w tym mieście walczy o 
„Srebrną Patelnię" redakcji „Swia 
towida". Przybyła konkurencja — 
„Koral" nad kanałem. Miły lokal 
z obszernym tarasem, około 200 
miejsc. Sporo dań rybnych, w tym 
konkursowe — dorsz po rybacku. 
Znowu — ceny nie wygórowane, du 
że urozmaicenie w jadłospisie. 

— Staramy się zdobywać klienta 
smacznymi i tanimi potrawami — 
mówi kierownik. Okazuje się więc, 
że można przyrządzać smaczne i ta 
nie posiłki. 

„Paloma", która już dwa razy z3o 
bywała „Srebrną Patelnię", nie 
chce pozostać w tyle. Kierownika 
tego lokalu S. Wrońskiego, spotka­
liśmy na ulicach Darłowa, z koszy­
kami pełnymi truskawek. — Wie­
czorem zapraszam na lody! — krzy­
knął w przejściu i zaaferowany 
zniknął w drzwiach wytwórni lo­
dów.. Będą więc „truskawkowe", ja 
ko uzupełnienie wielu smacznych 
dań serwowanych w „Palomie". 

Dodajmy jeszcze, że w Darłowie 
konsumenci mają rzadko powody 

do narzekań na obsługę. Personel, 
składający się z mieszkanek Darło 
wa i Darłówka, doświadczony, ra­
dzi sobie dobrze. 

Poprawę notuje nawet Dom Wy­
cieczkowy PTTK w Darłówku. Na­
wet, bo przez parę lat było tu nad­
zwyczaj kiepsko, sypały się skargi. 

Nie możemy jeszcze ocenić „Algi", 
b0 w dniu naszego zwiadu trwały 
tam przygotowania do sezonu. 

Również w Jarosławcu kończono 
wiele prac przygotowawczych. M. 
in. otwierano smażalnię ryb, dla 
której postawiono okazały, estetycz 
ny pawilon. A „Zefir"? W tej ge-
esowskiej restauracji, w porówna­
niu z ub. rokiem, wiele zmieniło się 
na lepsze. Przede wszystkim perso 
nel lepiej wykorzystuje dobre wa­
runki lokalowe i kuchni, i sali. W 
sali konsumpcyjnej kelnerki potra­
fią bez trudu donieść do stolików 
po kilka talerzy. Żaden sukces? Ba, 
w ub. roku z jednego talerza też 
potrafiono zrobić „kąpiel" zefiro­
wym gościom. 

Restaurację w Dąbkach niektórzy 
nazywają mordownią. Nie wiemy, 
jak bywa wieczorem, w południe 
było całkiem znośnie i gdyby w po­
rze posiłków ograniczono sprzedaż 
piwa, to z pewnością lokal wiele 
by na tym zyskał. 

Trzeba by jeszcze zajrzeć do Ła­
zów, Mielna, Sarbinowa (nowy lo­
kal!), Ustronia czy Kołobrzegu. No, 
ale to już chyba przy okazji innego 
zwiadu. Na uwagę zasługuje też 
gastronomia w Koszalinie i Słup­
sku jako baza wyżywieniowa dla wie 
lu przyjeżdżających na nasze wy­
brzeże. Zanim dotrą nad morze, naj­
częściej chcą zatrzymać się nieco 
w tych miastach. I, niestety, płacą 
znacznie drożej niż w wymienio­
nych miejscowościach. Dlaczego? 

L. FIGAS 

P. S. Nad morzem doskonale uzu­
pełniają sieć lokalów gastronomicz­
nych rożna i smażalnie ryb. Jeśli 
tylko te stoiska bedą należycie 
zaopatrzone przez całe lato, to nie 
powinno być kłopotów z wyżywie­
niem wszystkich przyjezdnych. 
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Rys. „Eulenspiegel" 

O „Tryglawie" — naj 
większym w Polsce gla 
zie narzutowym, krą­
żą różne legendy. Ponoć 
dawno ternu szatan zde 
nerwowal się na swoją 
szatanicę i cisnął w nią 
tym „kamyczkiem". Sza 
tanica była jednak zwin 
na i uchyliła się, a ka­
mień utknął w Tycho­
wie (pow. bialogardzki). 
No cóż, awartury rodzin 

ne bywają nie tylko 
wśród ludzi. 

Potem Słowianie po­
morscy (jak mówi legen 
da) składali na tym ka 
mieniu ofiary swemu 
bożkowi — Trygławowi 
— i stąd nazwa głazu. 

„Trygław" jest ogrom 
ny. Ma 3,8 m wysokoś­
ci nad ziemią i 4 m — 
pod ziemią. W obwodzie 
liczy 50 m. Starzy lu­

dzie powiadają, że ostat 
ni właściciel Tychowa 
zawracał na „Trygla­
wie" bryczkę zaprzężo­
ną w czwórkę koni. (az) 

Na zdjęciu: „Try­
gław" z Tychowa — naj 
większy w Polsce głaz 
narzutowy. 

Fot. J. Patan 

powiedzieli 

RENCISTKA z Poznania: Od wie 
lu lat spędzam wczasy w Dąbkach. 
Przyjeżdżam z dziećmi, zamieszkuję 
w ośrodku wypoczynkowym ban­
kowców. Tu są doskonałe warunki 
do wypoczynku. Zwłaszcza dzieci 
mają gdzie hasać. A plaża jest bar 
dzo ładna. Rozrywki? Wiele zależy 
od inwencji samych wczasowiczów. 
Najczęściej oglądają program tele­
wizyjny. Przydałby się jakiś zespół, 
chociaż raz w turnusie. Mnie oso­
biście wystarczają same Dąbki. Za 
rok przyjadę znov>u. 

EDWARD KORENTOWICZ z Kra 
kowa: Jak te Łazy ogromnie się 
zmieniły! Kiedyś byłem tu gościem 
ośrodka wypoczynkowego sianow-
skiej fabryki zapałek. Stało tu parę 
domków kempingowych, jakaś ża­
glówka przy brzegu Jamna i to 
wszystko. Jestem wręcz zaszokowa­
ny zmianami. Toż to już wielki o-
środek. Przy murowanych domach 
wypoczynkowych niektóre domki 
kempingowe wyglądają dość bied­
nie. Ale jako całość, Łazy zrobiły 
mi ogromną niespodziankę. A jecha 
lem, kierowany wspomnieniami, na 
cichy wypoczynek. Mimo wszystko, 
zostanę tutaj do końca urlopu. 

(el) 

KRĄŻĄ po Ziemi Koszalińskiej podania 
o ukrytych skarbach. Jedni mówią, że 
legendarny skarb Templariuszy jest 

zakopany w okolicy Machlin. Inni twierdzą, 
że zakonne kosztowności ukryto między 
piaszczystymi pagórl*ami na prawo od szosy 
łączącej Starą Łubiankę z Wałczem. Opowia­
dają także o skarbach zakopanych przez 
Krzyżaków (?) i Szwedów w czasie „potopu". 

Obok tych starych legend i podań powsta­
ły najnowsze, dotyczące ostatniego okresu 
minionej wojny. Według tych wersji, hitle­
rowscy żołnierze ukryli skarb w lasach mię­
dzy Zdbicami a Nadarzycami. Niektórzy 
z pierwszych osadników mówią, że skarb 
znajduje się w bunkrach. Ale w których? —-
bezradnie rozkładają ręce. 

Niejednokrotnie na podstawie ^zupełnie 
pewnych informacji" organizowaliśmy wy­
prawy w głąb starych bunkrów na Wale Po­
morskim. Zwiedzaliśmy całe kondygnacje 
podziemnych labiryntów, kilometry betono­
wych korytarzy. Przywoziliśmy wiele wrażeń 
i tematów. Niestety, skarbu nie udało się od­
kryć. 

Aż raz... 
Zbieraliśmy materiały do reportażu w jed­

nej z wiosek powiatu wałeckiego. Któryś 
z mieszkańców wioski powiedział nam wtedy: 

— Tu, niedaleko pod lasem, był kiedyś 
staży kościół. Jeszcze przed wojną zostały 
z niego tylko ruiny. A teraz to nawet śladu 
nie ma. Mój ojciec opowiadał, że pod tym 

kościołem były stare groby tutejszych panów, 
polskiej szlachty. W jednej otwartej trumnie 
leżały zwłoki Krzyżaka. 

— Jak to zwłoki, chyba szkielet? — pro­
stowaliśmy. 

— Ojciec mówił, że on wyglądał tak jakby 
spał. Oczy zamknięte. Broda wielka jak ło­
pata. Ręce złożone na piersiach. Obok miecz. 
Rycerz był w białym płaszczu z czarnym 
krzyżem. Podobno jakiś komtur. 

— Skąd tutaji 
Krzyżak? Prze­
cież to były 
polskie ziemie. 
Z wyjątkiem 
krótkotrwałych 
najazdów ni­
gdy do Krzy­
żaków nie na 
leżały. Któż 
by w polskim kościele przechowywał 
zwłoki znienawidzonych rycerzy krzyżackich? 

— A jednak Krzyżak — upierał się nasz 
rozmówca. 

Sprawa niezwykle ciekawa z punktu wi­
dzenia historycznego. Zdecydowaliśmy się na 
wyprawę do podziemi. Wskazano nam miej­
sce, gdzie kiedyś stał kościół. Po długich po­
szukiwaniach znaleźliśmy wejście do lochu. 
Spośród miejscowych tylko dwóch śmiałków 
zgodziło się nam towarzyszyć. Skromna była 
ta naprędce zorganizowana wyprawa. Uzbro­
jeni w sznury i latarki elektryczne prze-
gisnęliśmy się przez wąski otwór do lochu. 

Potykając się o sterty gruzu brnęliśmy niski­
mi korytarzami. Cisza, idealna ciemność. Po 
kilkunastu minutach ktoś z przodu krzyknął: 

— Jest krypta! 
W obszernej niszy stały rzędy trumien. 

Oświetliliśmy je latarkami. Były bezładnie 
rzucone jedne na drugie. Widać podziemia 
dokładnie ktoś plądrował przed nami. Wska­
zywały na to ślady na grubej warstwie ku­
rzu. I jeszcze jedno rozczarowanie. Po Krzy­

żaku ani śla-

•simmm 
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du. W jednej 
z otwartych 
trumien leża­
ły co praw­
da zmumifiko­
wane zwłoki, 
ale nic nie 
wskazywało, że 
są szczątkami 

krzyżackiego rycerza 
Należało kończyć wyprawę. Jeszcze raz 

oświetliliśmy latarkami kryptę. Pod stertą 
zwietrzałego ceglanego gruzu leżał jakiś pa­
kiet. Odsłoniły go cegły, które usunęły się 
nam spod nóg. Ostrożnie wynieśliśmy paczkę 
na zewnątrz. 

— Skarb znaleźli, skarb — krzyczeli ci, 
którzy nie odważyli się zejść do lochu. 

Skupili się wszyscy ciasnym kręgiem nad 
pakietem. Wolno odwijaliśmy stary perga­
min. Wre,: ie... rozczarowanie naszych 
współtowarzyszy. 

— Same papiery. Było się po co męczyć? 

Rzeczywiście, nie było w pakiecie ani sztab 
złota, ani drogich kamieni. A jednak skarb. 
Ostrożnie wyjmowaliśmy dokumenty. Po­
żółkłe karty Czerpanego papieru. Na wierzchu 
zszywka składająca się z kilku kartek duże­
go formatu. Urzędowe pieczęcie i wielki 
dwugłowy, czarny orzeł. Nie wierzę oczom. 
To jeden z najstarszych paszportów jaki wi­
działem w życiu. Wystawiony dla Jana Ha-
bisza przez „jewo wieliczestwo gosudara im­
peratora" Mikołaja Pawłowicza, cara rosyj­
skiego, króla polskiego w 1839 roku. Dalej 
listy mieszkańców Wałcza pasane po polsku 
z lat 1806—1848, odezwa „względem przystą­
pienia do Towarzystwa Sztuk Pięknych 
W. Xięstwa Poznańskiego". Najciekawszy 
z dokumentów nosi datę 23 grudnia 1726 ro­
ku. Jest to łacińskie opisanie parafii wałec­
kiej po dokonanej tam wizytacji. Autor sta­
rannie wylicza stan majątku kościelnego, po­
wołując się na przywileje i nadania jeszcze 
z XV i XVI wieku. Polskie nazwy wsi, pol­
skie nazwiska mieszkańców. Powtarzają się 
w dokumencie imiona polskich królów. Kil­
kanaście listów z prywatną i kościelną ko­
respondencją. Na kopertach stare stemple 
pocztowe. Znaczków jeszcze wówczas nie 
było. 

Razem kilkadziesiąt dokumentów o kapi­
talnym znaczeniu archiwalnym. Prawdztwy 
skarb dla historyków, świadectwo polskości 
tych ziem. 

A. KZEŁCZEWSKI 
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W ksigżęcej siedzibie 
Wylot ulicy Mostnika w Słupsku 

zamyka renesansowa budowla. Kie­
dyś książęca siedziba pomorskiej dy 
nastii Gryfitów, popadająca w ruinę 
i znów odbudowywana — najpięk­
niej, bo w kształcie podobnym do 
obecnego, za czasów księcia Bogu­
sława X. Dzieła tego dokonano w II 
połowie wieku XVI. Trud nowej od­
budowy trzeba było podjąć po znisz 
czeniach ostatniej wojny. Obecnie 
mieści się tu słupski oddział Mu­
zeum Pomorza Środkowego w Ko­
szalinie z wielką wystawą pt. „Dzie­
je 1 kultura Pomorza Środkowego". 

W zbiorach zamkowego muzeum 
zgromadzono około 7 tys. cennych 
eksponatów. Obok znalezisk ar­
cheologicznych świadczących o sło-
wiańskości Słupska i Pomorza Środ­
kowego, są dowody żywych kontak­
tów z Polską, utrzymywanych przez 
dynastię książąt pomorskich, przy­
kłady dorobku jakim mogło się 
szczycić osiadłe w mieście nad Słu­
pią mieszczaństwo oraz dzieła myśli 
artystycznej tego regionu. Są więc 
tu stare meWe finezyjnie intarsjo-
wane, militaria i osiemnastowieczne 
pasy kontuszowe. Jest zbiór rzeźby 
gotyckiej z charakterystycznymi 
dla tego okresu tryptykami i ma­
larstwo cechowe nie tylko miejsco-

Brr, jak zimno... 
Fot. J. Maziejuk 

listy. 

KULTURA NA PLAŻY 
Inż. STANISŁAW KASZOWSKI 

z Bytomia, wypoczywający w Jaro­
sławcu, opisuje nam nieprzyjemny 
incydent, który spotkał go na piaży, 
Otóż w czasie opalania się w „graj-
dole" 16-letnia dziewczyna, grająca 
obok w piłkę, wpadła na jego torbę 
z jedzeniem. Rezultat: kefir zalał 
papierosy, zegarek, aparat jotogra-
jiczny, spodnie i koszulę. Na propo 
zycję wyczyszczenia tych rzeczy, u-
siyszał: > rA po co?" Nie zareagowali 
też rodzice. V/szyscy beztrosko odje 
chali autobusem do Sławna. Na mar 
ginesie tej sprawy nasz Czytelnik 
proponuje:: „A może by tak opra- j 
cować regulamin, który rozstrzygnął j 
by takie sprawy jak opisana, który j 
zabraniałby zajmowania pieczoło- jj 
wicie wykonanych grajdołów, trze- j 
pania koców z piaskiem ludziom na j 
głowę, niszczenia grajdołów itp." 

WANDALE 
— Zwracając uwagę toandalom, 

plażującym się i choazącym po wyd 
mach w Unieściu — pisze w imie­
niu grupy wczasowiczów JERZY 
DYJA z woj. katowickiego — spoty 
kamy się z chamskim reagowanirn. 
Wandale ci, mimo ogrodzenia i tab­
lic ostrzegawczych, dewastują wyd­
my, niszczą roślinność. Czy nie ma 
na nich rady? 

SADZE W UZDROWISKU 
ANTONI SZYMAŃSKI, który od-

wiedził swoje dziecko w sanatorium 
Słoneczko" w Kołobrzegu, sygnali­

zuje nam problem zadymiania i za­
nieczyszczania miasta. Kiedyś w po­
bliżu domów sanatoryjnych jeździ­
ła lokomotywa spalinowa. Obecnie 
DOKP w Szczecinie prezentuje na 
ulicach lokomotywę parową która ni 
toeczy starania lekarzy i pielęgniarek 
o zdrowie kuracjuszy. Sadza i różne 
niedopałki z lokomotywy przedosta­
ją się przez otwarte okna do po­
mieszczeń brudząc pościel i ubra­
nie, brudne są trawniki, na których 
bawią się dzieci, zanieczyszczane 
elewacje odnowionych domów. 

wych warsztatów. Do szkoły wło­
skiej zalicza się odnaleziony przed 
kilku laty w Żukowie w po w. sła-
wieńskim — obraz „Zwiastowanie", 
namalowany przypuszczalnie na 
przełomie XVI i XVII wieku. Dzie­
ła dawnych mistrzów najpiękniej 
prezentują się w sali rycerskiej 
zamku, gdzie tradycyjnie już orga­
nizuje się głośne w kraju koncerty 
muzyki klawesynowej. 

Nie wszystko, co cenne może ak-
tuamie Muzeum udostępnić zwie­
dzającym. W magazynach deponuje 
się kolekcję portretów Witkacego, 
wartość oryginalnego zbioru malar­
stwa współczesnego mają obrazy 
darowane przez uczestników osiec­
kich plenerów. 

Osobliwym eksponatem tej pla­
cówki jest czternastowieczny świecz 
nik brązowy o monumentalnych 
rozmiarach, będący niegdyś ozdobą 
kołobrzeskiej kolegiaty. Równie 
sensacyjna jest historia odkrycia 
tego bezcennego obiektu średnio­
wiecznego odlewnictwa. Świecznik 
wygrzebany spod ruin kolegiaty 
trafia do zbiornicy złomu, a stąd 
dopiero do pracowni konserwator­
skiej. Zrekonstruowany znalazł 
miejsce w wyniosłym wnętrzu mu­
zealnego holu. 

Słupskie muzeum w zamku książęcym 
jest otwarte dla zwiedzających każdego 
dnia — prócz poniedziałków i dni po-
świątecznych — w godz. 10—16. W piąt­
ki od godz. 11—17. Wybierającym się do 
muzeum grupowo przypominamy, że 
piątki są dniami wstępu wolnego od 
opłat, a zwiedzanie w towarzystwie prze 
wodnika można sobie zapewnić kon­
taktując się wcześniej z placówką — 
tel 36-00. (mg) 

NA USTECKIEJ PLAŻY... Fot. A. l\T3 6lanlcTewiez 

Ncs turystycznych szlakach 

Okrutna zemsia 

KRZY 
ZOWKA 

Co prawda człuchowianie twierdzą u-
parcie, że godłem ich miasta jest legen­
darny tur, niemniej znawcy heraldyki 
są nieco odmiennego zdania. Wizerunek 
głowy , wołu, a nie tura, zwróconej pro­
filem w prawo i charakteryzującej się 
sporymi rogami, długą szyją i otwartym 
pyskiem — widnieje w herbie CZŁU­
CHOWA od samych początków istnienia 
tego miasta. 

Nazwa obecnego ośrodka władz powla 
towyeh jest starosłowiańska (od pnia: 
czoło — czlo), bo też istniało tu niegdyś 
prasłowiańskie grodziszcze. Mikołaj z 
Pońca, który otrzymał dobra człuchow-
skie od Władysława Łokietka, sprzedał 
Człuchów w roku 1312 Krzyżakom, ci 
zrś postawili tutaj olbrzymi — najwięk 
szy po Malborku — warowny zamek. W 
roku 1348 dotychczasowa osada otrzy­
mała chełmińskie prawa miejskie. Ale 
jeszcze przed lokacją w przygrodowej 
osadzie istniał samorząd — działali raj_ 
cowie i wójt sądowy. 

Za sprzyjanie Polsce w roku 1456 
Krzyżacy spalili miasto. W wieku XVII 
grasowali tu Szwedzi. W ciągu następ­
nego stulecia kilkakrotnie niszczyły 
Człuchów groźne pożary. 

Po I rozbiorze Polski miasto dostało 
się w ręce Prusaków. Germanizacji o-
parła się jednak miejscowa ludność. 

Wyzwolenie przyniosła Człuchowowi 
ofensywa 1945 roku. Działania wojenne 
znacznie zniszczyły miasto, które jednak 
szybko dźwignęło się z ruin. Z zabyt­
ków ocalała tu m. in. wieża zamkowa 
— pozostałość potężnej krzyżackiej wa­
rowni. (w) 

Z podanych niżej wyrazów należy sa­
modzielnie ułożyć prawidłową krzyżów­
kę. Następnie — posługując się szyfrem 
liczbowym od 1 do 34 — odczytać aktu­
alne hasło. 

Wyrazy 3-literowe: INN, SUE. 
4-li terowe: AUTO, GIEZ, JAŹŃ, 

KADM, LESS, ŁEBA, OCET, ROWY, 
SŁOŃ, ZEBU 

5-literowe: ANTAŁ, ATENY, DYNÓW, 
KRTAŃ, ŁOWCA, MIANO, OKSZA, 
PLAŻA, RACJA, ROGAL, SALON, SA­
PER, SZMAT, TENIS, TRAKT, TUSZA, 
ULRYK, ZAWÓD. 

7-Iitercwe: ARIOSTO, TANDETA. 
Rozwiązania — koniecznie z dopiskiem 

„KRZYŻÓWKA NR 3 Z HERBEM" — pro 
simy nadsyłać pod adresem redakcji w 
terminie 7-dniowym. Do rozlosowania: 

ZEGAREK NA RĘKĘ. 
Rozwiazanie krzyżówki nr 2 z herbem: 

ALKOHOL WROGIEM WCZASÓW I TU 
RYSTYKI. 

ZEGAREK NA RĘKĘ za bezbłędne 
rozwiązanie krzyżówki nr 1 z herbem 
wylosował Zdzisław Wąsik, Darłowo, 
ui. Pocztowa 3 m. 5. 

z czterodniowych połowów. Chciał ude­
rzyć jeszcze raz, ale jakaś dziwna nie­
moc go zmogła. Przez kilka dni jęczał 
i cierpiał straszliwie, ale nabrał pewno­
ści, że chorobę tę rzucił na niego Rado-
gost, aby nie mógł przeszkadzać w po­
łowach i z Boguradą się nie spotykać. 
Tym razem wpadł w jeszcze większą 
wściekłość. Wziął topór, zaczaił się mię­
dzy sosnami i jak tylko zobaczył prze­
chodzącego rybaka, strasznym ciosem 
rozpłatał mu głowę. Chciał zakopać nie­
szczęsnego, ale ziemia zamieniła się w 
kamień. Chciał przysypać piaskiem, ale 
wydma nie pozwoliła sobie zabrać ani 
jednego ziarnka. 

— Piasku — wołał i błagał — piasku... 
Nadbiegła Bogurada umówiona z mi­

łym w tym lasku. Zobaczywszy co się 

PRZEZ wybrzeże koszalińskie broniła wstępu niewiastom, aby nie 
z każdym rokiem przewija się zapeszały połowów. 
coraz większa liczba wczaso- . . . 

wiczów i turystów. Warto więc bli- Sama mierzeja łebska należy do 
żej zapoznać się z tą ziemią. Sto lat europejskiego curiosum natury: 
temu pisał rosyjski badacz i uczony, rzadko spotykana roślinność, a 
Aleksander Hilfprrfinj?* NA  r>ołnH- z^vłaszcza rosiczka o^vadozerna, kto— _ z\it5ivs><muer nuieraing. „l\a pOiUU- ... • -„an-want*. ^1* stało, zmartwiała. Przedtem zdążyła tyl 
niowym brzegu Morza Bałtyckiego, a a wielkie znaczenie dla nauki, k0 WySzeptać: — Chcesz piasku, bę-
na zachód od (...) Wisły przechowa- ciekawy świat ptasi z orłem bieli- dziesz go miał na twoją hańbę... Po-
ły się po dziś dzień stare osady Sto- W.W- Wydmy potężne, ga»jy 1 gwl^y. ruj 
wian. Resztki to są wielkiego nie- wędrujące, żywe morze białego "eb?ty "Stlogosla f/nim Szem 
gdyś narodu, który przez wiele stu- Piasku, ich wysokość dochodzi me- i starą Łebę. 
leci umiał nieugięcie bronić swego 
bytu, niezawisłości (...) wobec całego 
niemieckiego mocarstwa. Teraz po­
tomkowie (...) tego plemienia kryją 
się w piaszczystych i błotnych za­
kątkach, dokąd rzadko zagląda noga 
podróżnego (...) Utrzymała się na­
wet jeszcze między nimi starodaw­
na nazwa narodowa, Słowińców". 

Rzeczywiście, była to ludność nie­
zwykle odporna na germanizację i 
jej język utrzymał się prawie do 
naszych czasów w okolicach jezior 
Gardno i Łebsko. 

Tędy przebiega kilka szlaków tu­
rystycznych. Przede wszystkim ko­
szaliński szlak nadmorski — jeden 
z najbardziej atrakcyjnych szlaków 
niżowych Polski, oraz liczne mniej 

Jcaurokór 

SMottzmc 

raz do ponad czterdziestu metrów 
ze szlaki: zielony, czarny, żółty a szybkość posuwania się prawdo-

i czerwony, nie mniej interesujące, do 5 m rocznie. Przesuwa-
howiem wszystkie przebiegają przez ^ nieustannie, niszcząc po dro-
Siowiński Park Narodowy dze nie łylko drobne krzewinki, 

A DZISIEJSZĄ wędrówkę drz«wa i lasy, ale zasypują jezioro 
proponuję 35-kilometrowy 1 osady- w XVIII w. zasypały wieś I czerwony szlak z Rowów do Ł3czki i Starą Łębę. Cokolwiek ma 

Łeby. Dojazd do Rowów autobusem kabryczr*a legenda mówi: 
ze Słupska w niecałą godzinę. 

Rowv efnm ncartij rvhi,-h żyło dwóch rybaków, Radogost i bardzo . . .  ,  o s a r i d  r y b a c k a  p r z y  bogaty zawistny Kresław. Obaj ubiega-
UjsciU rzeki Łupawy. V/e wsi Cha- li Się o rękę pięknej Bogurady. Rado_ 
rakterystyczne chaty z dr;:ewa i <*li- gost. by.ł życzliwy ludziom, cichy, pra­
ny kryte trzcina SZODv z Dorif>tvrh cow'ty i szlachetny, a że ostatnio poło-
wLr K 1U TZT , V P°cl^Łycn Wy udawały mu się nadzwyczajnie, więc 
łodzi rybackich. W pobliżu, tuz koło dorobił sie szybko. Raz Kresław zastał 
wsi, stanowisko chronionego miko- swo-1e ^^i poprzecinane. Pewny, że zro 
łajka nadmorskiego-najpiękniej- S'i'°pSyS« 
szej ozdoby piaszczystej plaży nad- uderzył Radogosta, właśnie wracającego; 
morskiej. 

Z Rowów idziemy po niezbyt sze­
rokiej mierzei leśną drogą w kie­
runku wschodnim. Najpierw wzdłuż 
płytkiego, dużego jeziora Gardno i 
niewielkiego — Dołgie Wielkie. Nad 
całą okolicą płaską, z dość pod­
mokłymi łąkami („Łąki, co tu są 
slechali do Klek naszim przodkum") 
góruje Rowokół — kolista góra 
o wysokości 115 m npm, porośnięta 
lasem sosnowym święta góra Sło­
wian — Sobótka północy, w której 
skarby mają być ogromne ukryte 
przez korsarzy i zbójców, oraz la­
tarnia morska Czołpino o najwięk­
szy zasięgu na polskim wybrzeżu. 

Dalej mierzeją łebską do Boleńea, 
paru opuszczonych zmarniałych 
chat krytych sitowiem, niegdyś 
męskiej osady, do której tradycja 

OD TEJ nocy wydmowy piasek 
przemieszcza się stale, o czym 
można się przekonać naocznie 

jeszcze dzisiaj stojąc na szczycie 
Łąckiej Góry. Stąd już tylko przez 
3 km brniemy w piasku do betono­
wych resztek wyrzutni V-1 i V-2. 
Następnie dobrą lecz wąską 
drogą dochodzimy do Rąbek 

W małej osadzie nad brzegiem morza i Łeby. A z Łeby pociągiem przez 
Lębork ogromnie zmęczeni i pełni 
wrażeń wracamy do Słupska. Kto 
się natomiast boi trudów, polecam 
niektóre sekwencje filmu nakręco­
nego na mierzei łebskiej „O dwóch 
takich co ukradli księżyc". 

MARIA SZOT 

Koszalińskie szczyly 
Najwyższym wzniesie inne wzniesienia w Jezior jako doskonałe 

niem na Ziemi Koszaliń wschodniej części woje- miejsca widokowe. W 
skiej jest Siemierzycka wództwa: jedno w po- łańcuchu stromych i po 
Góra położona w powie wiecie bytowskim, a dru rośniętych lasem wznie-
cie bytowskim, w pasie gie — tzw. Szybskie Gó sień znajdują się wzgó-
wyniosłości ciągnącym ry — na wschód od Mia rza przewyższające po-
się od okolic Ińska i stka. W okolicach Byto ziom morza o 223, 219 
Łobza aż poza Kartuzy, wa leży również wzgó- (Wola Góra) i 213 me-
Jej wysokość jest ra- rze 0 wysokości 226 me- trów. 
czej skromna — zaled- trów n.p.m. Do najwyższych 
wie 258 m npm. nie- „Szczytom" tym ustę- wzniesień w wojewódz-
mniej wzgórze to domi- pują nieco wysokością twie należy również Ba 
nuje w dalekim bądź co kulminacyjne punkty po rania Góra koło Polano 
bądź od tatrzańskiego pularnej Szwajcarii Poł wa (217 m n.p.m.) oraz 
krajobrazie regionu. Nie czyńskiej służące tury- dorównujące jej wyso-
co mniej — po 238 m stom odwiedzającym ma kością wzgórze w okoli-
n.p.m. — liczą sobie dwa lowniczą Dolinę Pięciu cach Bobolic. 

(woj.) 

NIEBEZPIECZNY KROK... 
Lubimy się kąpać, z przyjemnością 

wspominamy weekend spędzony nad 
wodą, marzymy o urlopie nad morzem. 
Zachowajmy jednak rozsądek przy za­
żywaniu kąpieli, bo — woda wodzie 
nierówna. Inny „sposób bycia" obowią­
zuje w każdym z trzech środowisk — 
w morzu, jeziorze i rzece. Wszystkie 
jednak stwarzają możliwość licznych 
niebezpieczeństw. 

Człowiek wchodzący do morza na o-
gół zauważa tylko jedno: jest płytko 
i fale biegną do brzegu. Ale tylko po 
powierzchni wody, wracają natomiast 
głębią! Wypłynięcie zbyt daleko w mo­
rze grozi napotkaniem silnego i nieraz 
bardzo szybkiego prądu wodnego, nieza_ 
leżnego od kierunku fal, na którego 
pokonanie może nie starczyć już sił... 
Po burzy nad morzem kąpiel jest szcze 
golnie niebezpieczna, właśnie ze wzglę­
du na silny prąd, biegnący pod po­
wierzchnią wody. Fala porwała już wie 
le ofiar. 

Jezioro urzeka spokojem, ale Jego po­
wierzchnia kryje zazwyczaj rozliczne 
zasadzki; muł, wodorosty, wykroty, częs 
to też wypływające z dna źródła o lo­
dowatej wodzie, Jg rzece zdradliwe są 

wiry i głębie i niekiedy nawet dobrzy 
pływacy nie mogą pokonać silnego nur­
tu wody. Szczególnie niebezpieczna jest 
wędrówka po łachach piasku na rzece, 
Lekkomyślny pływak po stąpnięciu n* 
łachę — jeszcze nie ustalon.4 i dopiero 
tworzącą się — zostaje wciągnięty jak 
w bagno.. Dlatego też piaszczystych łach 
nie wolno gruntować nogami — tylko 
przy pomocy wiosła lub kija. 

Tych kilka uwag nie ma na celu za­
straszenia amatorów kąpieli. Kąpmy się 
w miejscach do tego przeznaczonych, 
strzeżonych przez ratowników. Wykaż­
my trochę zdyscyplinowania, chodzi ty 
przecież o nasze życie. Szczególnie ostro 
żnie należy poczynać sobie z wodą na 
początku pobytu na urlopie, zachowu­
jąc rozsądny umiar. Nigdy nie należy 
się kąpać bezpośrednio po spożyciu po­
siłku, nie wolno gwałtownie zanurzać 
rozgrzanego słońcem ciała. Należy pa­
miętać o wyrównaniu temperatury cia­
ła i wody —przez ochłodzenie twarzy, 
ramion i piersi. I jeszcze jedna, oczy­
wista przestroga — alkohol i kąpiel ni­
gdy nie powinny iść ze sobą w parze. 

X. Gn 
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Klub żeglarski I.OK przy Hucie Batory w Chorzowie 
liczy przeszło 30 członków uprawnionych do uprawiania 
żeglarstwa oraz dysponuje 10 jednostkami pływającymi. 
Sprzęt wodny został w przeważnej części wykonany we 
własnym zakresie przez amatorów żeglarstwa, przy wydat­
nej pomocy macierzystego zakładu — Huty Batory. 

Na zdjęciu: wodowanie hutniczej łodzi „Bella" na sztucz­
nym zbiorniku wodnym w Tresnej koło Żywca. 

CAF — Seko 

SFORMUJEMY 

PRZELICZENIE RENTY 

S. K., Wałcz: — Zawieszo­
no mi wypłatę przygnanej 
w 1961 r. renty inwalidz­
kiej, ponieważ pracowałem 
w pełnym wymiarze godzin. 
Obecnie ZUS odmawia mi 
wypłaty renty inwalidzkiej 
— obliczonej od osiągnię­
tych wyższych zarobków w 
latach 1961—1970, uzależnia­
jąc przekazanie przeliczone­
go świadczenia od całkowi­
tego zaprzestania pracy. Je­
stem nadal zatrudniony na 
pół etatu. 
Obowiązujące przepisy art. 

70, 71 i 72 ustawy o powszech 
nym zaopatrzeniu emerytal­
nym pracowników i ich ro­
dzin (Dz. U. z 27. I. 1968 r. nr 
3, poz. 6) postanawiają, że wy 
sokość renty inwalidzkiej — 
z wyjątkiem rent z tytułu wy 
padku przy pracy — może zo 
stać podwyższona, jeżeli po jej 
przyznaniu rencista pracował. 
Na zmianę wysokości renty 
wjo-łynąć może zarówno zwięk 
szeriie stażu pracy, jak i osiąg 
nięte po jej przyznaniu wyż­
sze zarobki. Jednakże pod wyż 
szenie renty z tytułu nowego 
wyższego zarobku może nastą 
pić tylko wówczas, jeżeli po 
jej przyznaniu rencista pozo­
stawał w zatrudnieniu co naj­
mniej przez 5 lat i jeżeli prze 
ciętny miesięczny zarobek z 
dowolnie dobranych przez nie 
go kolejnych 36 miesięcy za­
trudnienia po przyznaniu ren­
ty był wyższy, niż zarobek 
przyjęty za podstawę wymia­
ru świadczenia. Wniosek o 
podwyższenie renty inwalidz­
kiej z tytułu stażu lub wyż­
szych zarobków, osiągniętych 
po jej przyznaniu, może być 
uwzględniony dopiero po usta 
niu zatrudnienia rencisty, 
przy czym podwyższone świad 
czenia wypłaca się tylko wów 
czas, gdy rencista nie osiąga 
zarobku z tytułu zatrudnienia 
lub dochodu z innych źródeł. 
Jeżeli natomiast zarabia on 
nadal lub ma inne dochody, 
rentę wypłaca się w pierwot­
nie ustalonej wysokości, o ile 
oczywiście nie podlega ona za 
wieszeniuN 

Na mocy obowiązującego od 
1. II. 1969 r. rozp. Rady Min. 
z 9. I. 1969 r. w sprawie nie-
zawieszania prawa do emery­
tury lub renty (Dz. U. nr 3, 
poz. 16) nie podlegają zawie­
szeniu świadczenia w przypad 
ku, gdy rencista jest zatrud­
niony na podstawie umowy o 
pracę dorywczo lub w niepeł­
nym wymiarze godzin z wyna 
grodzeniem do 750 zł mie­
sięcznie, rencistę takiego uwa 
ża się bowiem za nie zatrud­
nionego. A skoro tak jest, nie 
ma przeszkód w przeliczeniu 
i wypłacaniu Panu podwyż­
szonej renty przy dalszym za­
trudnieniu na połowie etatu 
i za wynagrodzeniem nie prze 
kraczającym 750 zł miesięcz­
nie. (L-b) 

DODATEK ZA WYSŁUGĘ 
LAT W MPK 

K. R. pow. Koszalin: — 
Jakie przepisy regulują spra 
wę dodatków za wysługę 
Jkt w miejskich przedsię­
biorstwach komunikacyj­
nych i jakie obowiązują w 
tym zakresie zasady? 
Dodatek za wysługę lat w 

miejskich przedsiębiorstwach 
komunikacyjnych reguluje pro 

tokół dodatkowy do układu 
zbiorowego pracy dla gospo­
darki komunalnej z dnia 
12. XI. 1956 r. Postanowienia 
zawarte w tym protokole znaj 
dują się w branżowym uzupeł 
nieniu do układu zbiorowego 
pracy (komunikacja) według 
stanu prawnego z 1 marca 
1963 roku. 

Wymienione wyżej przepisy 
przewidują dodatki za wysłu­
gę lat do miesięcznego wyna­
grodzenia w następującej wy­
sokości: po przepracowaniu w 
MPK 5 lat — 5 proc. wyna­
grodzenia, po 10 latach — 
10 proc., po 15 latach — 15 
procent i po przepracowaniu 
20 lat 20 proc. wynagrodzenia. 

Za podstawę do obliczenia 
dodatku za wysługę lat przyj­
muje się wynagrodzenie łącz­
ne za dany okres obrachunko­
wy z wyjątkiem premii: za 
oszczędność paliw stałych i 
płynnych, za oszczędność ogu­
mienia, za przebiegi między-
naprawcze, wartości deputatu 
węglowego oraz wypłat z bez 
osobowego funduszu płac. Do 
datek za wysługę lat jest wolny 
od opodatkowania. (zet) 

CHOROBA PODCZAS 
WCZASÓW ZA GRANICĄ 

A. B. z Koszalina: — Nad 
szedł okres urlopów, wyru­
szamy w Polskę i poza nią. 
Jesteśmy zdrowi i cali i nie 
zamierzamy chorować, ale 
na wszelki wypadek chcie­
libyśmy wiedzieć, czy w ra­
zie choroby za granicą moż 
na mieć przedłużony urlop 
i jak się w związku z tym 
zabezpieczyć? 
Chwalebna to przezorność 

powinno się wiedzieć, co ro­
bić, aby zaświadczenie lekar­
skie wydane za granicą było 
u nas honorowane. Zgodnie z 
instrukcją Ministra Zdrowia i 
Opieki Społecznej oraz Preze­
sa Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych z 15 marca 1965 (MP 
nr 16, poz. 66) zaświadczenie 
wystawione przez zagraniczny 
zakład leczniczy lub nawet 
zagranicznego „prywatnego" 
lekarza, stwierdzające nie­
zdolność do pracy z powodu 
choroby, będzie w kraju trak­
towane na równi z zaświad­
czeniem na druku „L-4", jeśli 
1) zostanie doręczone zakła­
dowi pracy nie później, niż w 
ciągu 3 dni od dnia powrotu 
do kraju; 2) jest wystawione 
na blankiecie z nadrukiem (o-
kreślającym nazwę zakładu 
leczniczego lub imię i nazwi­
sko lekarza), opatrzone datą 
i czytelnym podpisem; 3) za­
wiera rozpoznanie choroby i 
określa konkretnie (w da­
tach) okres niezdolności do 
pracy. 

Na wniosek zakładu pracy 
zaświadczenie takie opiniuje 
— pod względem lekarskim 
— kierownik przychodni za­
kładowej (międzyzakładowej) 
a tam, gdzie przychodni takiej 
nie ma, kierownik właściwej 
terenowo przychodni lub o-
środka zdrowia. Może on o-
przeć się tylko na treści za­
świadczenia i posiadanych do 
kumentów lekarskich, może 
też w miarę potrzeby przepro 
wadzić badania stanu zdrowia 
zainteresowanego pracownika 

(dsz) 

KONKURS Z NAGRODAMI 

II Bezpieczne ff 

Zarząd Wojewódzki Wodnego Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego wspólnie z redakcją „Głosu Koszalińskiego", Od­
działem Woj. PZU, Komendą Wojewódzką MO, WKKFiT, 
ZW LOK, ZW TKKF i Woj. Społecznym Komitetem 
Przeciwalkoholowym organizują konkurs pod hasłem „Bez­
pieczne wody". Jego głównym celem jest zaznajomienie spo­
łeczeństwa z przepisami dotyczącymi bezpieczeństwa i po­
rządku na wodach. 

Dzisiaj i jutro zamieścimy na łamach „Głosu" łącznie 
8 pytań. Pod każdym pytaniem będą 4 odpowiedzi. Zadanie 
uczestników konkursu polegać będzie na zaznaczeniu właści­
wych odpowiedzi przez skreślenie symbolu literowego i prze­
słanie do redakcji 2 kolejnych kuponów z odpowiedziami. 
Uczestnicy konkursu mogą nadesłać dowolną liczbę odpo­
wiedzi (kuponów). Wśród tych, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowanych zostanie 10 nagród w postaci 
sprzętu wodnego, wartości od 200—500 zł. 

Kupony z odpowiedziami na 8 pytań prosimy nadsyłać do 
redakcji „Głosu Koszalińskiego", Koszalin, ul. A. Lampego 20 
z dopiskiem na kopercie „Bezpieczne wody" do dnia. ia linca. 

Jutro zamieścimy 4 następne pytania. 

1. 

4. 

PYTANIA 

Jakie miejsca należy uważać za niebezpieczne do kąpieli? 
a) wody płytkie, o twardym dnie; 
b) bagniste, zarośnięte wodorostami i zmiennym profilu 

dna; 
c) wody bieżące o bystrym nurcie z dużą ilością wirów; 
d) kąpieliska zorganizowane. 
Jakim warunkom powinno odpowiadać miejsce na kąpie­
lisko? 
a) brzeg stromy i ułatwiający skoki do wody; 
b) brzeg łagodnie opadający, dno twarde i równej 
c) dno głębokie i muliste, z zalegającymi pniami drzew; 
d) głębokość wody nie przekraczająca 1,50 m. 
Korzystającym z kąpieli nie wolno: 
a) głośno krzyczeć, biegać po pomostach, wpychać inne 

osoby do wody; 
pływać w płetwach, nurkować, pływać dowolnym sty­
lem; 
wzywać pomocy ratownika nie będąc w niebezpieczeń­
stwie; 
skakać ze słupków startowych, trampolin i skoczni. 

Przed skokiem do wody należy: 
a) sprawdzić, czy miejsce, w które chcemy skoczyć jest 

wolne i znać jego głębokość; 
skakać do wody z okrzykiem „Ratunku tonę"; 
wykonać intensywną rozgrzewkę aż do wystąpienia 
potu; 
będąc rozgrzanym ochłodzić się wodą. 

b) 
c) 

d) 

KUPON KONKURSOWY nr 1 

Imię i nazwisko 

Adres ....... 
Uwaga: przesłać łącznie kupony nr 1 i 2. 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNE­
GO w SŁUPSKU ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodów: 

L.p. samochód nr rej. nr pod. cena 
wywoł. 

1. osob. Wołga M-21 EO 18-51 56520 32.000 zł 
2. sanit. FSO W-wa M-20 EV 06-91 85169 17.250 
3. sanit. FSO W-wa M-20 EB 02-48 96303 17.250 
4. sanit. FSO W-wa M-20 EB 10-08 78222 17.250 
5. sanit. FSO W-wa M-20 EA 94-20 111975 17.250 
6. sanit FSO W-wa 223 EA 91-16 132457 25.600 
7. sanit. FSO W-wa M-20 ES 86-86 113135 17.250 
8. sanit. FSO W-wa M-20 ES 92-03 117043 17.250 
9. osob. FSO W-wa M-20 EK 61-09 91586 18.000 

10. sanit. FSO W-wa M-20 ET 25-73 71686 17.250 
11. sanit. FSO W-wa M-20 ET 27-64 65320 17.250 
12. sanit. FSO W-wa M-20 EA 55-16 57103 17.250 
13. sanit. FSO W-wa M-20 EG 13-91 39023 17.250 
14. osob. FSO W-wa M-20 El 12-33 28876 18.000 9t 

Przetarg odbędzie się w Słupsku w siedzibie Wojewódzkiej 
Kolumny Transportu Sanitarnego przy ul. Pankowa nr 5, 
w dniu 16 lipca 1970 r., o godz. 9. Samochody można oglądać 
w ciągu trzech dni poprzedzających przetarg w godz. od 7 
do 15. Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium 
w wysokości nie mniejszej niż 10 proc. ceny wywoławczej 
w kasie kolumny najpóźniej w dniu poprzedzającym prze­
targ lub na konto w NBP Oddział Słupsk, 611-94-2-73. Wo­
jewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego zastrzega sobie 
prawo odwołania przetargu bez podania przyczyn. 

K-2064 

S P R Z E D A  
FILODENDRONY różnej wielkoś­
ci — sprzedam. Koszalin, Sygie-
tyńskiego 1/15, lub tel. 27-75. 

Gp-2808 

SPRZEDAM motocykl K-750 
(M-72) z bocznym wózkiem i częś 
ciami. Fiedorowicz, Dargin pow. 
Koszalin. Gp-2810 

SPRZEDAM samochód warszawę 
204. Koszalin, Piastowska 5/1, o-
glądać po szesnastej. 

Gp-2809 

SPRZEDAM aparaty fryzjerskie 
do suszenia włosów i trwałej. 
Słupsk, Mickiewicza 20/3a. 

Gp-280* 

DOM jednorodzinny, wolny, dział 
ka 200® m kw. sprzedam. Gaszta, 
Wejherowo, Marynarki Wojen­
nej 1, oglądać do godz. 20. 

K-192/B 

UNIEWAŻNIAM skradzioną pie­
czątkę z napisem: Teresa Zagrom 
ska-Liszewska felczer med. Dębo 
łęka, pow. Wałcz, tel. 20. 

ąp-2802 

KUPIĘ taksometr Słupsk, ul. Ja 
giellońska 13, po szesnastej. 

Gp-2805 

MAŁŻEŃSTWO (członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej) poszukuje 
pokoju w Koszalinie. Zgłoszenia: 
Koszalin, tel. 44-97. 

Gp-2807 

LESZNO pokój, kuchnię, komfort 
zamienię na podobne w Słupsku. 
Wiadomość: Słupsk, Findera 28, 
Wąglarz. Gp-2898 

Z G U B Y  

WOJEWÓDZKI Inspektorat PIH 
Koszalin zgłasza zgubienie legirv 
macji służbowej nr 361, na naz­
wisko Tadeusz Warych. 

Gp-2803 

ZAKŁAD ENERGETYCZNY 
KOSZALIN 

informuje, że w związku 
z pracami eksploatacyjnymi 

są planowane 
PRZERWY W DOSTAWIE 
ENERGII ELEKTRYCZNEJ 

•V dniu 9 VII 1970 r. 
od godz. 8 do 15 

w miejscowościach: 
Cieszyno, Chlebowo, 

Słowianki 
pow. Drawsko 

Zakład przeprasza za przerwy 
w dostawie energii elektrycz­
nej. K-2062 

Z dniem 1 lipca 1970 r. 
ZOSTAŁY POŁĄCZONE 

DWA PRZEDSIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE; 

1) SŁUPSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w Słupsku, ul. Kilińskiego 40 

2) MIĘDZYPO WIATO WE PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Słupsku, ul. Dominikańska 11 

Połączone przedsiębiorstwo oeda występował? 
POD NAZWĄ: 

Zakłady flsługowo-Wytwórcze Przemysłu 
Terenowego w Słupska al. Kilińskiego 40 

K-2063 

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
w BYSTRZYCY KŁODZKIEJ, woj. WROCŁAW 

P R Z Y J M U J E  Z A P I S Y  C H Ł O P C Ó W  
DO KLAS I NA ROK SZKOLNY 1970/71 

w specjalnościach: 
1) MURARZ 
2) MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI 

BUDOWLANYCH 
3) ZBROJARZ-BETONIARZ 
Nauka trwa 2 lata. 
Młodzież zamiejscowa ma zapewnione miejsce w in­
ternacie. Uczniowie osiągający pozytywne wyniki 
w nauce otrzymują stypendium, po ukończeniu szkoły 
mogą kontynuować naukę w miejscowym 3-letnim 
Technikum Budowlanym. 
Warunkiem przyjęcia jest złożenie w sekretariacie 
szkoły następujących dokumentów: 
1) podania, 
2) życiorysu, 
3) świadectwa ukończenia szKoły podstawowe}, 
4) wyciągu z aktu urodzenią 
5) 4 fotografii, 
6) świadectwa lekarskiego o przydatności do zawodu. 
Egzamin wstępny nie obowiązuje. 

DYREKCJA SZKOŁY 
K-2056 

REJONOWY URZĄD TELEKOMUNIKACYJNY 
w SZCZECINKU 

uprzejmie zawiadamia Społeczeństwo m. Wałcza 

że w giudniu br. zostaiue uruchomiona 
nowa centrala telefoniczna 

co stworzy dodatkowe możliwości instalowania 
aparatów telefonicznych. 

W związku z tym prosimy 
* SKŁADANIE WNIOSKÓW na instalację 

do Nadzoru Telekomunikacyjnego w Wał ca u 
w terminie DO KOŃCA WRZEŚNIA br. 

K-2024-0 
_ _= 1 ===== I ==: I == • S== I === I ===== 1 ===== 

WIELOBRANŻOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW W 
SŁUPSKU, ul. Jaracza 28 ogłasza PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie w obiektach Spółdzielni robót sto­
larskich, obejmujących ścianki działowe, meblościanki, stoły 
i zsyp do magazynu oraz prac dekarskich. W przetargu mogą 
brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne. Szczegółowych informacji udzieli Dział Gospodarczy. 
Oferty w zalakowanych kopertach, prosimy składać do 
17 VII 1970 r. Otwarcie ofert nastąpi 18 VII 1970 r., o godz. 9, 
w biurze Spółdzielni. Termin wykonania prac ustala się na 
31 sierpnia 1970 r. Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-2065 

KOSZALIŃSKA WYTWÓRNIA CZĘŚCI SAMOCHODO­
WYCH w KOSZALINIE, ul. Polskiego Października 3, ogła­
sza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie i do­
stawę: 1) miseczki końcówki drążka o rys. A20.31.28 — szt. 
54.600, 2) miseczki końcówki drążka o rys. A20.31.29 — szt. 
54.400, 3) zakrętki końcówki drążka o rys. A20.31.31 — szt. 
67.300 z materiału wykonawcy lub powierzonego. Dostawy 
sukcesywne począwszy od III kwartału 1970 r. do końca 
1970 r., w/g uzgodnionego harmonogramu dostaw i spisanej 
umowy. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Oferty wraz ze szczegó­
łowymi kalkulacjami w zalakowanych kopertach i napisem 
„Przetarg" należy składać w Dziale Zaopatrzenia, do dnia 
13 lipca 1970 r. Dokumentacja Techniczna do wglądu znaj­
duje się w Dziale Głównego Technologa. Otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 14 lipca 1970 r., o godz. 10, w Sali Konferencyj­
nej Koszalińskiej Wytwórni Części Samochodowych w Ko­
szalinie, ul. Polskiego Października 3. Zastrzega się prawo 
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-2055-0 

SŁAWIENSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w DARŁOWIE ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie niżej wymienionych remontów kapitalnych: 
1) hala montażu młocarń BM-7; 2) hala stolarni BM-8; 3) ha­
la elementów drewn. BM-10; 4) wiata stolarni Bd-25; 5) bu­
dynek magazynowy BM-24. W przetargu mogą brać udział 
jednostki uspołecznione lub nieuspołecznione. Wszelkie zgło­
szenia należy kierować pod naszym adresem. Informacji 
udziela Dział Gł. Mechanika w godz. od 9 do 14, do 8 VII 
1970 r. Otwarcie ofert nastąpi 10 VII 1970 r., o godz. 10. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta bez podania przyczyn. 

K-2025-0 

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w KĘPICACH, pow. Miastko zatrudni w sklepie spożywczym 
w Kępicach 2 OSOBY NA WSPÓLNĄ ODPOWIEDZIAL­
NOŚĆ MATERIALNĄ. Warunki pracy i płacy do omówienia 
w biurze Spółdzielni. K-2029-0 

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „METAL" w BY­
TOWIE zatrudni natychmiast 3 WYSOKO KWALIFIKOWA­
NYCH ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH oraz 2 WYSOKO 
KWALIFIKOWANYCH FREZERÓW. Warunki płacy i pracy 
do uzgodnienia z Zarządem Spółdzielni Inwalidów ..MetaH' 
w Bytowie, ul. Miła 26. K-2004-0 
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Niedziela na depiaku 
Pierwsza lipcowa niedziela. 

W Ustce już •prawie komplet 
wczasowiczów. Pogoda. nieste­
ty, nienadzwyczajna. Niemniej 
wielu wcza$owiczóv) oraz licz­
na rzesza mieszkańców Słup­
ska wybrała się nad morze. 
Niektórzy spędzili dzień na 
plaży wykorzystując przebły­
ski słońca. Inni natomiast spa 
cerowali po nadmorskiej pro- §f 
menadzie. 

Od dwóch lat deptak ciąg­
nący się na całej długości 
miejskiej plaży stał się miej­
scem spacerów. Po całodzien­
nym plażowaniu, a w dni po­
chmurne od rana — rojno 
tam jak na Marszałkowskiej 
w Warszawie. Spotykają się 
znajomi z całego kraju. Bawią 
się dzieci, a ci, dla których 
starczy miejsca na ławkach, 
spoglądają na morze. Przy pro 
menadzie sporo smażalni ryb, 
w kilku miejscach rożna oraz 
kioski z napojami i lodami. 
iMorskie powietrze wzmaga 

* apetyt. Jedni więc zajadają 
się smacznymi rybami, inni 
flegustują zapiekane kiełbaski. 

Większość wczasowiczów z 
"uznaniem stwierdza, że dzię­
ki promenadzie Ustka zyskała 
na atrakcyjności. Ale nie bra­
kuje również głosów krytycz­
nych. Zanotowaliśmy np. u-
wagi pod adresem estetyki nie 
których placówek gastrono­
micznych. Z uwagami trzeba 
się zgodzić. Istotnie kioski 
SŻG (koło latarni morskiej) 

•prezentują się nieciekawie. 
Natomiast personel obsługują 
cy smażalnie ryb nie dba o 

czystość odzieży ochronnej. 
Brudne fartuchy nie dodają 
apetytu. Ponadto wczasowicze 
sygnalizują, że na promena­
dzie przydałoby się więcej ła­
wek. Sądzimy, że władze 
usteckie dołożą starań, by na, 
początku sezonu zlikwidować 
te drobne mankamenty. 

Na naszych zdjęciach mi­
gawki z niedzielnego spaceru 
po usteckiej promenadzie. 

Tekst i zdjęcia: 
Andrzej Maślankiewicz 

51-95 

Brok 
widokówek 

Przyjechaliśmy na wczasy 
do Ustki — mówi nam Jadwi 
ga Kamińska z Warszawy — 
i chcieliśmy wysiać do domu 
pozdrowienia. Niestety, nie 
znaleźliśmy w usteckich kio­
skach ładnych i godnych u-
wagi widokówek. Dlaczego 
np. nie ma widokówek barw­
nych z piękną nadmorską 
promenadą? 

Nie możemy autorytatyw­
nie odpowiedzieć na to pyta­
nie. Najwidoczniej „Ruch", 
zajmujący się produkcią wi­
dokówek nie dostrzegł, że 
Ustka w ostatnich latach 
znacznie się zmieniła. 

Zmiany w rolnictwig 

Jsiien inspektora! PGR 
-trzy nowe kombinaty 

Od pewnego czasu obserwujemy zmiany na rolniczej 
mapie powiatu słupskiego. Wiosną powstały nowe sta­
cje hodowli roślin, natomiast w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca został zlikwidowany jeden z dwóch 
inspektoratów PGR. Gospodarstwa, wchodzące w skład 
dotychczasowego Inspektoratu PGR-Północ, włączono do 
istniejących kombinatów oraz utworzono trzy nowe na 
ba/.ie gospodarstw w Sycewicach, Maiczkowie i Objeź­
dzie. 

CO-GD'?!£-h:'*~PŻY z 

8 ŚRODA 
Edyty 

SAK nas poinformował se-
J kretarz rolny Komitetu 

Miasta i Powiatu PZPR 
— to w. Zygmunt Kołodziej, 
do Kombinatu w Główczycach 
przyłączono m. in. takie £°" 
spodarsfrwa, jak Wykosowo, 
Dargolesa i Siodłonie. W 
skład Kombinatu w Maiczko­
wie weszły następujące go­
spodarstwa: Łupawa, Karz-
nica, Grąbkowo, Poganice i 
Rębowo. Do Objazdy przyłą­
czono Zimowiska, Wytowno 
oraz Gąbino. Kombinat w Sy­
cewicach składa się z sześciu 
gospodarstw, a jego dyrekto­
rem został dotychczasowy 
kierownik Inspektoratu PGR 
— J. Matusik. 

Nagroda 

dla Słupska 
W tych dniach przewód 

niczący Prez. MRN — Wło­
dzimierz Tyras i przewodni 
czący Miejskiego Komitetu 
FJN — Bernard Butowski 
odebrali w Warszawie na­
grodę dła Słupska. 

Za duże osiągnięcia w 
konkursie „Czyny społecz­
ne na 25-lecie PRL" zorga 
nizowanym przez miesięcz­
nik „Gospodarka i Admini 
stracja Terenowa" pod pa­
tronatem Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności 
Narodu — nasze miasto o-
trzymało honorowy dyplom 
oraz nagrodę w wysokości 
pół miliona zł. 

Kwota ta zostanie prze­
znaczona na dalsze popie­
ranie czynów społecznych. 

(ex) 

Nowe kombinaty pegeerow-
skie mają charakter gospo­
darstw ogólnoroiniczych. Pla­
ny przewidują ich szybki roz­
wój. Szczególną uwagę zwró­
ci się w nich na rozwój ho­
dowli oraz koncentrację in­
westycji gospodarczych i so­
cjalnych. W kombinatach 
znaleźli zatrudnienie doświad­
czeni oracownicy administra­
cyjni zlikwidowanego inspek­
toratu PGR. 

Przed kilkoma laty mieliś­
my w powiecie ponad 100 sa­
modzielnych państwowych 
gospodarstw rolnych. Po o-
statniej reorganizacji pozo­
stało ich już tylko 34. Wcho­
dzą one w skład Inspektora­
tu PGR Słupsk, którego dy­
rektorem został Hieronim 
Pleskot. (am) 

I Sekretariat redakcji i Dział O-
j głoszeń czynne codziennie od 

godz. 10 do IS, w soboty od godz. 
i0 do 14. 

^TELEFONY 
ora 

B& A 

Zaproszenie do Zamku 

W SŁUPSKU coraz więcej turystów. Niektórzy kie­
rują swe kroki do PTTK i pytają — co u was 
warto zobaczyć? Inni zaopatrzywszy się w znaj­

dujące się jeszcze w sprzedaży wydawnictwo pt. „Infor­
mator Słupski" oglądają zabytki. Większość turystów 
— i słusznie — udaje się do Muzeum Pomorza Środ­
kowego. Mieści się ono w renesansowym Zamku Ksią­
żąt Pomorskich. Wybudował go ksiaże Bogusław X 
z pomorskiego rodu Gryfi Łów. 

światowej poszczególne ele­
menty ołtarza znalazh się aż 
w Zamościu. Kilka lat temu 
przekazał je naszemu Mu­
zeum dyrektor Muzeum Na­
rodowego w Warszawie — 
prof. St. Lorentz. Zwiedzają­
cym ten dział warto również 
polecić triumfalny wóz, któ­
rym Jan III Sobieski wjechał 
do Wiednia. Przez wiele lat 
karoca ta, przerobiona na ka­
zalnicę, utrzymaną w baro-

• Świecznik z kołobrzeskiej 
kolegiaty 

• Wóz triumfalny J. Sobieskiego 
• Ogólnopolska Wystawa 

Fotografii 
W mieszczącym się na kowym stylu, zdobiła wnę-

średniowieczneeo rzemiosła pierwszym piętrze dziale trze kościoła w Radaczu (woj. 
artystycznego ozdabiają pla- „Dzieje i Kultura Pomorza' koszalińskie)^ 
styczne liście winorośli. Prze-', oglądać mażna średniowiecz- Całe drugie pię'ro do 15 
długie lata zabytek zdobił ną sztukę sakralną. Uwagę lipca zajmują fotogramy 
wnętrze kołobrzeskiej kole- zwiedzających wzbudza prze- XII Ogólnopolskiej Wystawy 
glaty. Odnaleziony po drugjej de wszystkim kolekcja rzeźb Fotografii Prasowej. Wśród 
wojnie światowej, znacznie gotyckich oraz srebrne płyty 300 prac znaleźć można na-
zniszczony i z dużymi ubyt- z ołtarza darłowskiej kaplicy grodzone na międzynarodo-
kami został odv*astaurowany książęcej, ufundowanego w wych wystawach jak np. 72 
w pracowni prof. Marconiego XVII wieku przez Filipa II. godziny" St. Jakubowskiego 
w Warszawie. , W czasie ostatniej . wojny, z Gliwic z akcji ratunkowej 

W pięknej, zamkowej sieni 
% kasetonowym sufitem obej­
rzeć można jeden z najcen­
niejszych zabytków Muzeum. 
Siedmioramienny, wczesno-
gotycki świecznik z brązu, 
dzieło mistrza Apenghetera z 
Getyngi. Świecznik ma prze­
szło 4 metry wysokcici. wa­
ży zaś około 900 kg. Składa 
sie z kolumny ora^ 6 wygię­
tych ramion, zwieńczonych 
lichtarzami. Cały ten okaz 

Wczoraj w godzinach przed­
południowych do Słupska 
przybył Zasłużony Amatorski 
Zespół Pieśni i Tańca z Poł-
tawy. Goście zwiedzili miasto, 
a po południu pojechali do 

Pożegnalny 
w y s l ę p  p o l t a w i a n  

Ustki. Po nadmorskim spa­
cerze czekał ich występ w 
Słupsku. 

Sala starego teatru — 
szczelnie wypełniona. Gości 
nowi tał przewodniczący Za­
rządu Miasta i Powdatu 
TPPR — W- Smal. Występy 
po!'awian przyjęto w Słup­
sku entuzjastycznie. Gorąco 
oklaskiwani — wielokrotnie 
bisowali, (h) 

górników zasypanych w ko­
palni Gen. Zawadzki. 

W starszym od Zamku — 
Młynie zlokalizowany jest 
dział etnograficzny. Zgroma­
dzono w nim zabytki kultury 
ludowej Pomorza: ludności z 
okolic jeziora Jamno, z By-
towskiego, Słowińców i Kraj-
niaków Złotowskich. Obejrzeć 
tu także można eksponaty, 
przedstawiające elementy kul 
tur ludowych innych regio­
nów, naniesionych do nas w 
czasie powojennej migracji 
ludności. 

Muzeum zwiedzać można 
codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w 
godzinach od 10 do 16. 
Informują o tym duże plansze 
jakie ostatnio dyrekcja MPS 
umieściła przy głównych tra­
sach wlotowych do naszego 
miasta. 

Inicjatywa godna pochwa­
ły, szkoda tylko, że nie ma 
or7ewodnika po Muzeum w 
kilku językach. Zwiedzający 
nasze Muzeum z uznaniem 
wypowiadają się zarówno o 
ekspozycji jak i osobach o-
prowadzajacyeh, wyrażając 
jednocześnie zdziwienie, że do 
tej pory nie ma tego tak bar­
dzo potrzebnego wydawnic­
twa. (h) 

PROGRAM 1 

1322 m oraz UKF 97,8 I 67,64 MHz 
aa dzień 8 bm. (środa) _ 

Wiad.: 5.00, 6.00. ?.D0, 8.00, 10.00, 
12.0Ó, 15.00, iti.00, 13.00. 20.00. 23.00. 
24.00. 1.00. 2.00. 2.55. 

6.10 Pięć min. o gospodarce. 6.15 
Grają śląskie ork. dęie .6.30 Kwa 
drans meiodii rozrywk. 6.45 Kai. 
rad. T.Łił O problemach ZBoWiU, 
7.50 Gimn. 8.0» Tu Redakcja Spo 
łeczna. 8.10 Mozaika muz. 8.23 Z 
nagrań Ork. PR z Łodzi. 9.00 Kon 
cert rozrywk. 10.05 „Zabijcie czai 
ną owcę" — ode. pow. 10.25 Kalej 
dciskop muzyczny. J i.00 Konc. so 
listów. 11.25 Mu/.yka ludowa Mon 
golii. 11.45 Public, międzynarodo­
wa. 12.25 Więcej, iepiej, taniej. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 Pio 
senki dla ciebie. 13.20 Swojskie 
melodie. 13.40 Mci. i rytmy. 14.00 
Opowieści wędrownicze. 14.20 Z 
operą przez cztery stulecia. 15.05— 
16.00 Radioferie. 16.C5 Alfa ł ome­
ga. 16.30—18.50 Popołudnie z mło­
dością. 18.50 Muzyka i aktualnoś­
ci. 19.30 Konc. chopinowski. 20.25 
Cały świat kocha taniec. 20.47 
Kronika sportowa. 21.00 Ze wsi i 
o wsi. 21.15 Z cyklu: Dzieciństwo 
we wspom. znakomitych pisarzy. 
21.30 Kalejdoskop kulturalny 22.^0 
Kwadrans dla poważnych. 22.35 
Kalejdoskop różnych rytmów 
tanecznych. 23.10 Korespondencja 
z zagranicy. 23.15 Po raz pierwszy 
na antenie. 0.05 Kai. rad. 0.10 — 
3.00 Program nocny z Łodzi. 

PROGRAM II 

3S3 m oraz UKF 69,92 MHz 
na dzień 8 bm. (środa) _ 

Wiad.: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
9.30, 12.00, 14.00, 16.00. 19.00, 22.00, 
23.50. 

5.00 Mozaika muzyczna. 6.00 Pro 
ponujemy, inf. przypominamy. 
6.2q Gimn. 6.50 Muzyka i aktual­
ności. 7.15 Rytmy na dziś. 7.50 
Mozaika muzyczna. 8.20 Program 
dnia. 8.35 „Przyszłość miast" — 
reportaż. 9.00 Koncert. 9.35 Zielo­
ne sygnały. 9.50 Muzyka ludowa. 
10.10 Zespół Klarnecistów S. Ma­
ciejewskiego. 10.25 Rozmaitości li 
teracko-muzyczne. 11.25 Wariacie 
na temat F. Bridge'a. 12.25 Dawna 
muzyka polska. 12.40 Grają wirtu 
ozi muzyki rozrywk. 13.00 Z twór 
czości kompozytorów radzieckich. 
13.40 „Legenda Mieczysława 
Szczuki" — esej. 14.05 Gra Kapela 
E. Donarskiego. 14.25 Przed żoł­
nierskim lipcem — aud. 14.45 Z 
repertuaru Ork. Manuela. 15.00 
Koncept z nagrań Ork. NBC. 15.40 
Z dzieiów muzyki chóralne) 
w. IG-05 Konc. z mottem. 16.43— 
18.20 Program rozgłośni warszaw-
sko-mazowieckiej. 18.20 Sonda. 
19.00 Echa dma. 19.15 Wykład 
prof, dr E. MataskoveJ. 19.30 — 
22.00 Wieczór literacko-muzyczny. 
19.31 VIII Międzynarodowy Festi­
wal Przyjaźni ,.Ivetta". 20.31 
Śpiewa Chór Łotewski. 20.38 Z 
cyklu: Wszystkie kwartety smy­
czkowe L. van Beethovena. 21.25 
Jazz od frontu i od kuchni. 22.27 
Wiad. sportowe. 22.30 Z cyklu: 
Kompozytorzy wykonawcami swo 
ich utworów. 23.15 Rvtmy i melo 
dia dla tanecznych par. 

PROGRAM III 

UKF 97.6 1 67,94 MHz 
na dzień 8 bm. (środa) 

17.00 Program wieczoru. 17.05 Co 
kto lubi. 17.30 „Salammbo" — ode 
pow. 17.40 Między „Bobino" a „O 
lympią". 18.00 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Herbatka przy samo­
warze. 18.25 Przebój za przebojem 
19.00 „Saga rodu Forsyte'ów" — 
ode. pow. 19.30 Piosenki — zale­
canki. 19.50 Podróż do Turkmenii 
gawęda. 20.00 Reminiscencje mu 
zyczne. 20.50 Kłamczuch" — 
słuch. 21.00 Mój magnetofon „z 
myszką", 21.30 Od zachodu do 
wschodu słońca. 21.5o Opera ty­
godnia, 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów. 22.15 Trzy kwadranse jaz 
7!U. 23.00 Miniatury pn°tvcU:i<?. 23 
Muzyka nocą. 23.45 Program na 
czwartek. 23.50—24.00 Na dobranoc 
śpiewają R. i M. Wołszaninowie. 

97 — MO 
38 — Straż Pożarna 
99 — Pogotowie Ratunkowe 

luf. kolej. 32-51 
Taxi: 

39-09 ul. Starzyńskiego 
38-24 pi. Dworcowy 

Taxi bagaż.: 49-80. 

Ć§?YZURY 
Dyżuruje apteka nr 19 przy nu 

P Findera. 38 tel. 47-16. 

MUZEUM POMORZA ŚRODKO­
WEGO — Zamek Książąt Pomor­
skich — czynne od godz. 10—16. 
W Zamku czynna również „XII 
Ogólnopolska Wystawa Fotografii 
Prasowej". 

MŁYN ZAMKOWY— czynny od 
godz. !0 do 16. 

KLUB „Empik" przy ul. Za­
menhofa — Wystawa fotograficz­
na p>t. „Pamiętniki litewskie w 
Polsce". 

ZAGRODA SŁOWIŃSKA 7P 
KLUKACH — czynna od godz. 
10 do 16. 

g"~sc i m o 
MILENIUM — w remoncie. 
POLONIA — Piękny listopad 

(wł., od lat 18). 
Seanse o godz. 13.45, 16, 18.15 

i 20.30. 
USTKA 

DELFIN — Angelika i sułtan 
(fr., od lat 1S) pan. 

Seanse o godz. 16. 18 i 20. 
GŁÓWCZYCE 

STOLICA — Maskarada szpie­
gów <ang., od lat 14). 

Seans o godz. 19. vKTW 

Jjpi.fi 

KOSZALIN 
na falach średnich 188,2 i 202,2 m 
oraz UKF 69.92 MHz 
na dzień 8 bm. (środa) 

5.4o Najlepsi z najlepszych — 
aud. J. Zesławskiego. 7.15 Serwis 
dia rybaków. 7.17 Ekspres porań 
ny. 7.25 G'os< ma red. roina. 16.05 
Skoczne melodie. 16.25 „Moja naj 
większa rola"— wspomnienie M. 
Płotnikowa. 16.40 Mel., które zdo 
były świat. 16.55 Muzyka ' 1 rekla 
ma 17.00 Przegląd aktualności wy 
brzeża. 17.15 Racjonalizacja — 
sprzymierzeniec intesywnego roz­
woju — aud. T. Grzechowiaka. 

KOSZALIN W PROGRAMIE 
OGOLNOPOLSKIM 

Godz. 14.25 — 14.45 — Pr. II — 
„Przed żołnierskim lipcem" —• 
aud. M. Słowik-Tworke. 

piłEMim 

na dzień 8 bm. (środa) 
10.00 „Na wilczym tropie" — 

(„Powrot dr Kniprode" — polski 
film telewizyjny). 

10.50 Przerwa. 
16.45 Program dnia. 
18.50 Dziennik. 
17.00 Teleferie — „Do przerwy 

0-1" — film seryjny TVP. — Na 
sza środa punktów doda (Katowi 
ce). 

18.10 „Panorama (z Gdańska). 
18.35 PKF. 
18.45 Dialogi historyczne. 
19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 
20.05 „Na wilczym tropie" — 

powtórzenie. 
20.55 Światowid. 
21.35 Piękna jest muzyka pol­

ska iniscenizowany program muz. 
-poetycki. 

22.25 Dziennik. 
22.40 Program na jutro 

KZG zam. B-186 S-7 

„GŁOS KOSZALIŃSKI" -
organ KW PZPR. 

Redaguje Kolegium Redak­
cyjne Koszalin, ul. Alfreda 
Lampeąo 20. Telefon Redakcji 
w Koszalinie: centrala 62-61 
do 65. 

„«*ros Słupski" — mutacja 
„Głosu Koszalińskiego" Słupsk 
pl Zwycięstwa 2, I piętro. Te­
lefony: sekretariat łączy t kie 
równikiem — 51-95; dział ogło 
szeń 51-95. redakcja — 54-66. 

Wpłaty na prenumeratę (mie 
sięczna — 15 il. kwartalna — 
45 2ł. półroczna — 90 zł rocz­
na — 180 zł) przyjmują urzędy 
pocztowe listonosze ora* od­
działy „Rucb" 

Wydawca: Koszalińskie Wy­
dawnictwo Prasowe, RSW 
„PRASA" — Koszalin, al. A. 
Lampego 20. 

Tłoczono: KZGraf. Koszalin 
uL Alfreda Lampego 18. 



Sir. 8 HKHEsrGŁOS nr 188 (5581) 

CDU — kulturalnej" człowiek, który 
pojęcia kultury utożsamia z 

1970 roku dochodzę do wnio- Były major Wehrmachtu, dywersją ideologiczną w pań­
sku że właściwie niepotrzeb- wieloletni minister w rządach stwach socjalistycznych — dr 
nie czekałem wtedy na wycho- Adenauera, członek prawico- Berthold Martin. Jest b. do-
dzących z posiedzenia komisji wego skrzydła FDP, aktywny radca i rzecznik prasowy 

działacz ziomkostwa śląskiego. Adenauera dr Felix von Eck-
— dr Erich Mende... hardt i jest jeden z najbar-

To tylko kilka nazwisk. Są dziej wpływowych działaczy 
one reprezentatywne dla tego świata wielkiego kapitału, 
odłamu niemieckiego nacjona- dawny bliski przyjaciel Ade-
lizmu, który jest bezpośrednio nauera, prezes wielu organiza 
związany z organizacjami re- cji i stowarzyszeń międzynaro 
wizjonis^tycznymi. Ludzie ci to dowych zaangażowanych czyn 
kierowniczy trzon kasty zawo nie w konflikcie między 
dowych działaczy nacjonali- Wschodem i Zachodem, autor 
stycznych, o których można wielu prac określających po­

trzeby, zasady i granice za-

posłów. Sam skład tej komi­
sji wystarczyć może bowiem 
jako odpowiedź. W swojej 
większości członkowie komisji 
spraw zagranicznych Bundes­
tagu reprezentują bowiem 
poglądy i postawy czasów 
zimnowojennych, antykomu-
nizm i nacjonalizm były i po­
zostały do dziś motywem 
przewodnim ich politycznej 
aktywnści. Właśnie na tle powiedzieć wszystko prócz te-
składu tej komisji parlamen- go, że poprą jakiekolwiek sta-
tarnej widać w sposób nie- ranią o prawdziwe porozumie-
mal klasyczny, jak powierz- nie między NRF i Polską, 
chowne i słabe są zmiany Nacjonalistyczna lobby we-

Nacjonaliści 
w kluczowym miejscu 

Ę; GMACHU przy G-oer- tek i pamięci klimat tych destagu z ramienia 
• resstrasse odbywało się bońskich dni na początku lata dr Johann Baptist Gradl. 
i tego dnia posiedzenie 

§||| komisji spraw ' zagra-
li H nicznych Bundestagu. 

Zajmowała się ona — 
iak głoszono w kulisach par­
lamentu federalnego — spra­
wą pewnego dokumentu do­
tyczącego stosunku NRF do 
Polski. Był to dokument pry­
watny, nieoficjalny, formułu-
iący potrzebę znalezienia rze­
czywistego porozumienia z 
kolską. Przez celowe niedy­
skrecje czynników opozycyj­
nych rzecz stała się powszech­
nie znana. Sprawa ta absor­
bowała w uprzednich dniach 
najrozmaitsze gremia poli­
tyczne stolicy NRF. Sam Bun­
destag i jego poszczególne 
frakcje, sztav doradców Aus-
senamtu, chadeckie koło ro­
bocze do spraw polityki za­
granicznej oraz wiele innych 
formalnych i nieformalnych 
grup, kół, wspólnot i stowa­
rzyszeń. 

Springerowska prasa — od 
rewolwerówki „Bild" poczy­
nając, a na tzw. poważnej 
„Bie Welt" kończąc — wszy­
stkie doniesienia nt. polityki 
wschodniej rządu przynosiła 
w supersensacyjnej oprawie. 
Z łam całej prasy nacjonali­
stycznej rozległ się histerycz­
ny wrzask .zdrada". Jako do­
wód przytaczano najprzeróż­
niejsze plotki na temat ja­
kichś formuł, z których mia­
ło rzekomo wynikać, że rząd 
Brandta — Scheela zamierza 
uznać „linię Odry i Nysy". 
Krążyły najbardziej fanta­
styczne pogłoski o przebiegu 
i treści sondaży politycznych, 
prowadzonych między Bonn 
a Warszawą. Nad Renem wy­
buchła sytuacja, która, po kil­
ku dniach doczekała się okre­
ślenia „Polenkrieg" — wojna 
polska. 

Właśnie na szczycie tej 
pierwszej nacjonalistycznej 
kulminacji (po kilku tygo­
dniach miały nastąpić jesz­
cze silniejsze i gwałtowniej­
sze napięcia między zwolenni­
kami i przeciwnikami poro­
zumienia z Polską) obrado­
wała tego dnia komisja spraw 
zagranicznych Bundestagu. 
Zebranie zwołano na żądanie 
•pozycji. Usiłowałem po za­
kończeniu posiedzenia wy­
sondować opinie na temat je­
go przebiegu. Jeden z naj­
twardszych" przeciwników 
porozumienia znany mi z u-
przednich wojaży po boń-
skiej okolicy, poseł chadecji 
i przewodniczący jej parla­
mentarnego koła roboczego 
do spraw polityki zagranicz­
nej dr Werner Marx powie­
dział mi w przejściu: 

— Nie było aż tak źle dla 
nas żeby pan się miał cie­
szyć. 

Taka odpowiedź była w je­
go stylu. Była ona wszak dość 
wymowna. Dla niego nie 
było to złe posiedzenie a m y 
Polacy — nie mamy się z 
czego cieszyć. 

Kiedy teraz, pisząc ten re­
portaż w kraju po kilku ty­
godniach odtwarzam z nota-

w e w n ą t r z  p o l i t y c z n e g o  e s ­
tablishment w Bonn, doko­
nane od jeeieni 1969 roku. 
Tajemnicą samego rządu fe­
deralnego pozostanie odpo­
wiedź na pytanie, jak w o-
p a r c i u  o  s t a r e  s t r u k ­
tury i układy personalne 
robić politykę, która ma być 
nowa?... 

Wychodzili wtedy z sali ob­
rad: 

Były przywódca nacjonali­
stów niemieckich w Czecho­
słowacji, działacz henłeinow-

wnątrz komisji spraw zagra­
nicznych Bundestagu nie ogra 
nicza się jednak do wąskiego 
grona zawodowych działaczy 
rewizjonistycznych. Wystar­
czy wymienić dla przykładu 
Franza Josefa Straussa i Ri­
charda Stuecklena jako przed 
stawicieli skrajnie nacjonali­
stycznej CSU. A prof. dr Wal­
ter Hałlstein, z którego naz­
wiskiem kojarzy się określona 
polityka zmierzająca do tego, 
aby imperialistyczne Niemcy 
mogły znów bezpośrednio gra-

ski i nitlerowski, przewodni- niczyć z Polską. Nie wymaga 
czący ziomkostwa Niemców 
sudeckich, aktywista faszy­
stowskiego Witikobund poseł 
CSU z Puilach w Bawarii —• 
ekskapitalistc z -karłowych 
Warów dr Walter Becher. 

Były działacz irredenty nie­
mieckiej w Polsce, współpra­
cownik gubernatora Hansa 
Franka, aktywny germaniza-
tor, działacz CDU i prezydent 

również specjalnego przed­
stawienia osoba barona von 
und zu Guttenberga, działacza 
CSU, byłego sekretarza stanu 
w urzędzie kanclerskim za 
czasów Kiesingera, autora 
książki pod tytułem „Gdyby 
zachód chciał"... 

Do komisji tej należą także 
sekretarz. generalny CDU dr 
Bruno Heck, który jeszcze nie 

chodnioniemieckiej polityki za 
granicznej, naczelny dyrektor 
Thyssena dr Kurt Birrenbach. 

Jak na jedną tylko komisję 
spraw zagranicznych Bundes­
tagu — pełna niemal reprezen 
tacja wszystkich współczes­
nych odmian i wariantów tak­
tycznych nacjonalizmu. Nie 
jest to przecież przypadek, że 
właśnie tacy politycy tworzą 
w tym gremium parlamentar­
nym, mającym pierwszorzęd­
ne znaczenie dla kształtowa­
nia zachodnioniemieckiej poli 
tyki zagranicznej — większość 
Tu, w tym kluczowym miej­
scu, znaleźli się w wyniku 
świadomego działania tych 
sił zachodnioniemieckiego ży­
cia politycznego, które stoją w 
gruncie rzeczy na bardzo sta­
rych podstawach. Znaleźli się 
tu bo dążyli do opanowania 
tej pozycji politycznej i także 
dlatego, gdyż im na to pozwo­
lono. Nie potrafię inaczej wy­
tłumaczyć obecności w tej 
właśnie komisji ludzi pokroju 
Hupki i Bartscha, Mendego i 
Zoglmanna — pochodzących 
przecież z SPD i FDP, partii 
tworzących koalicję rządową. 
Przecież to czy partia de­
sygnuje do takiej lub innej 
komisji tego lub innego je} 
deputowanego zależy właśnie 
od kierownictwa frakcji. Jest 
to jednak tylko jedno z bar­
dzo licznych pytań, na które 
dziś nie znamy jeszcze pełnej 
odpowiedzi. 

Nie można, oczywiście, twier 
dzić, że cała komisja in 
corpore reprezentuje tenden­
cje nie dające się pogodzić z 
oficjalną polityką rządu NRF 

SPORT* SPORT*SPORT o SPORT* 

Odmłodzenie drużyn 
lll-ligi piłkarskiej 

Czytelnicy prasy sportowej z chwilą rozpoczęcia nowego sezo­
nu piłkarskiego z dużym zainteresowaniem śledzą zamieszczane 
na ł&macii dzienników składy drużyn. Szczególną uwagę zwraca­
ją oni na zmiany barw klubowycd niektórych zawodników, ich a-
wanse i... degradacje. Mówiąc o degradacji, mamy tu oczywiście 
na myśli przejście zawodnika zazwyczaj już starszego, do zespołu 
o jedną lub dwie klasy niżej. Dodajmy, że odstawieni na boczny 
tor byli pierwszo-lub drugongowcy zazwyczaj zadomowiają się na 
dłuższy czas w zespołach lig międzywojewódzkich. 

W związku z takimi praktyka­
mi, młodzi piłkarze długo muszą 
czekać na awans i podnoszenie 
swoich kwalifikacji w Ill-ligowej 
drużynie. Mało tego, czekając na 
awans stają się już seniorami i 
niejednokrotnie marnują swój 
talent, albowiem stare repy blo 
kują im miejsce w pierwszym zes 
pole. 

Powołanie III ligi międzywoje­
wódzkiej miało w zamierzeniach 
jej inicjatorów stworzenie prze­
de wszystkim szerokiego zaplecza 
dla młodych piłkarzy, utorowanie 
drogi najbardziej utalentowanym 
zawodnikom do zespołów w kia 
sach wyższych oraz podniesienie 
na wyższy poziom piłkarstwa w 
tych województwach, które nie 
posiadają swych przedstawicieli 
w ekstraklasie i w IX lidze. 

Niestety, rzeczywistość przekreś 
liła wiele z tych ambitnych za­
mierzeń. Jak wykazała kilkulet­
nia praktyka, trzon III-ligowych 
drużyn w większości klubów sta 
nowią nie młodzi, lecz starsi za­
wodnicy. Można nawet powie­
dzieć, że III liga stała się przy­
tułkiem dla wysłużonych już wie 
kiem piłkarzy. 

Dlatego też z zadowoleniem na 
leży przyklasnąć nowym inicja­
tywom podjętym przez Wydział 

Związku Wypędzonych tu- dawno zapewnił członków pre Faktem iest iedvnie że stare" 
dzież rzecznik tzw. Górnoślą- zydium Związku Wypędzę- * aKtem-3est Jedynie, ze stare, 
żaków dr Herbert Czaja. 

Eyły arystokrata z Estonii, 
przewodniczący ziomkostwa 
Niemców bałtyckich, długo­
letni iziennikarz i redaktor 
rewizjonistycznego „Ost-West-
-Kurier", członek CDU — dr 
Olaf baron von Wrangel. 

Były działacz hitlerowskiej 
machiny gospodarczej na pol­
sko-czeskim pograniczu, azii-
łacz rewizjonistyczny, prze­
wodniczący ziomkostwa ślą­
skiego, członek prezydium 
Związku ~V/pędzonych, poseł 
SFD — dr Herbert Hupka. 

Były minister do spraw prze 
siedleńców i minister do 
spraw ogólnoniemieckich, 
przedwojenny działacz Zen-
trum i działacz organizacji 

nych, że „nie może się stać nic 
takiego, co by było sprzeczne 
z żądaniami i interesami mi­
lionów wypędzonych". Jest w 
tym gronie także były mini­
ster sprawiedliwości dr Jaeger^ 
rzecznik wprowadzenia kary 
śmierci i sądowego pociągania 
do odpowiedzialności wszyst­
kich tych, którzy wyrażą 
skłonność do „zdrady intere­
sów niemieckich". Są byli i 
obecni główni eksperci parla­
mentarni chadeckich koncep­
cji polityki zagranicznej — 
Ernst Majonica i wspomniany 
już dr Werner Marx, który do 
Bundestagu i aktywnej polity 
ki przeszedł wprost ż kontr­
wywiadu Bundeswehry. Jest 
dalej j-eden z głównych mana­
gerów chadeckich organizacji 

nacjonalistyczne siły mają w 
niej większość. Jest to fakt, 
który jeszcze nieraz da o sob:e 
znać.. (INTERPRESS) 

JULIAN BARTOSZ 

FINOWIE I BELGOWIE 
PRZECIWNIKAMI 
POLAKÓW 
W PUCHARZE EUROP* 

W stolicy Islandii zakończy 
y się eliminacje lekkoatlety­

cznego Pucharu Europy drużyn 
męskich. Dwa pierwsze miej­
sca, premiowane awansem do 
półfinału, zajęły reprezentacje 
Finlandii — 81 pkt. i Belgii — 
69 pkt. Dalsza kolejność: Da­
nia — 60 pkt. Irlandia — 53 
pkt i Islandia — 37 pkt. Fino 
wie wygrali w Reykjaviku 11 
z 20 konkurencji. Reprezenta­
cje Finlandii i Belgii wystąpią 
w półfinale 1 i 2 sierpnia w 
Helsinkach obok drużyn NRD 
Polski, Szwecji i Norwegii. 

Sukces koszalińskich brydżystów 

nastawionych na zwalczanie i stowarzyszeń zajmujących 
NRD — deputowany do Bun- się tzw. kwestiami „polityki 

W Poznaniu odbył się turniej 
brydżowy o puchar MTP, z u-
działem 108 par z 15 okręgów. O 
cenne trofeum walczyła czołów­
ka najlepszych zawodników z ca 
łego kraju. W imprezie wzięli 
również udział reprezentanci na 
szego województwa. 

Start koszalinian zakończył się 
powodzeniem. Co prawda, naszym 
brydżystom nie udało się zdobyć 

pucharu, który wywalczyła para 
Milde — Puciatycki z Poznania 
przed parą Łabędzki — Kudła, 
lecz wyprzedzili oni pozostałe pa 
ry. Brydżyści koszalińskiego Tran 
sportowca: Budzik — Mytnik u-
plasowali się bowiem na trzecim 
miejscu. 

Jest to niewątpliwie sukces ko 
szalińslciej pary, za który należą 
jej się duże brawa, (si) 

Gier i Dyscyplin PZPN, a doty­
czących zespołów III ligi między 
wojewódzkiej. Na ostatnim posie 
dzeniu WGiD PZPN zapadła bo 
wiem decyzja, która będzie mia 
ła duży wpływ na odmłodzenie 
III-ligowych drużyn. Zgodnie z 
tym zarządzeniem już w nowym 
sezonie rozgrywek piłkarskich o 
mistrzostwo III ligi (rozpoczną 
się one 9 sierpnia br.) we wszyst­
kich zespołach uczestniczących w 
tych rozgrywkach musi grać co 
najmniej trzech piłkarzy, którzy 
nie ukończyli jeszcze 23 lat i o-
bowiązkowo jeden junior do lat 
18, z tym, że musi on grać w 
każdym meczu nie mniej niż 45 
minut. 

Jak z tego wynika, decyzja 
WGiD zmusi wszystkie kluby li 
gi międzywojewódzkiej do od­
młodzenia swoich składów, zre­
zygnowania z wysłużonych, star­
szych wiekiem zawodników któ 
rzy hamują awans utalentowa­
nych młodych piłkarzy do pierw 
szych drużyn III ligi. 

Na marginesie tej decyzji war 
to przypomnieć, że w minionym 
sezonie piłkarskim decyzj i ..  
PZPN z ub. roku zobowiązała III-
-ligowe kluby do udziału w każ­
dym meczu tylko jednego juniora. 
Obecnie oprócz juniora musi je 
szcze dodatkowo grać trzech pił­
karzy tzw. kategorii młodzieżo­
wej. 

Sądząc na przykładzie koszaliń 
skiego podwórka, należy liczyć, 
że ostatnia decyzja władz piłkar 
skich na pewno przyśpieszy od­
młodzenie zespołów i utoruje 
młodzieży szerszą niż dotąd dro 
gę do awansu, (sf) 

TENIS STOŁOWY" 

Najlepsi 
w okręgu 

Z udziałem 26 zawodników ł 
zawodniczek ze Słupska, Szczecin 
ka i Kołobrzegu odbyły się na 
kortach Kołobrzegu indywidual­
ne mistrzostwa okręgu w tenisie 
juniorów i seniorów. 

Tytuł mistrzyni województwa 
juniorek wywalczyła Krystyna Ol 
szewska (Budowlani Szczecinek), 
zwyciężając w finałowym poje­
dynku Małgorzatę Kosicką (Kot­
wica Kołobrzeg) 6:1, 6:3. 

Wśród juniorów triumfował Wie 
sław Pokorzyński, wygrywając 
w finale z Jackiem Kudelskim 
6:5, 6:5 (obaj Kotwica). 

Tytuł mistrza w grze pojedyń-
czej seniorów zdobył Andrzej Py 
szora (Meblos Słupsk), zwycięża­
jąc w finałowym pojedynku Wal 
demara Kudelskiego (Kotwica) — 
6:o, 6:0. 

W grze podwójnej triumfowała 
para Pyszora — Mandziej zwycię 
żając J. Krajewskiego — W. Czap 
lińskiego (Budowlani) 6:2, 6:0. W 
grze mieszanej pierwsze miejsce 
zdobyła para M. Kosicka — W. 
Kudelski przed K. Olszewską — 
Z. Gierulą. (sf) 
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Wiele oznak na niebie ! ziemi świadczyło, że 
spawacz niedługo pozostanie wdowcem. Tak się dziwnie zło­
żyło, że w kilku domostwach tej wsi milicja przeprowadzi­

ła rewizję, zresztą zgodnie z przepisami i za zgodą proku­
ratury. Podobno do komendy powiatowej wpłynęło donie­
sienie o jakiejś ukrytej broni. Najdokładniejszą z tych rewi­
zji zrobiono właśnie w mieszkaniu przyszłej pani Cieślikow-
skiej. Broni nie znaleziono. Nie znaleziono również... bran­
soletki w kształcie węża. I 

W czasie nieobecności matki Alojzego Cieślikowskiego, do 
ego mieszkania na Pradze włamali się złodzieje. Przerzucili 
/szystko do góry nogami i skradli niektóre cenne rzeczy. 

.Va szczęście milicja wyjątkowo szybko, bo zaledwie w ciągu 
Jednego dnia zdołała odnaleźć i zwrócić staruszce skradzio­
ne przedmioty. 

Naczelnik wydziału, Robert Malinowski, po raz drugi zo­
stał dziadkiem. Tym razem doczekał się wnuczki. Po otrzy­
maniu tak szczęśliwej wiadomości, były dyrektor natych­
miast pojechał w odwiedziny do córki. I do jego mieszkania 
kłamali się złodzieje. Widocznie jednak ktoś ich spłoszył, 
bo porzucili spakowane już łupy na środku kawalerki. Ama-
• orzy cudzego dobra widocznie szukali pieniędzy, bo splą-

rowali lokal, zaglądając do każdego kącika. Musieli to być 
oskonali fachowcy w swoim zawodzie, gdyż solidne zamki 
tworzyli bez najmniejszego uszkodzenia. Co dziwniejsze, 

ociekający złodzieje starannie zamknęli drzwi za sobą. Jak 
gdyby w obawie, że później może się zjawić konkurencja 
i dokończyć rozpoczęte dzieło. 

Pan Bogdan Wietrzyk nie miał powodów, aby darzyć sym­
patią majora Kaczanowskiego. Ten oficer milicji stanowczo 
byt za wścibski i zdaniem kierownika komisu, także za 

gorliwy. Nie musiał posyłać odpisu protokółu zeznań byłego 
zastępcy Cieślikowskiej do prokuratora i do IKR. Wietrzyk 
miał sporo przykrości z tego powodu. Nawet na krótki czas 
trafił do aresztu. Zdołał się w końcu wykręcić dość poważ­
ną grzywną i utratą z takim trudem zdobytego kierownic­
twa sklepu komisowego. Ale jak kot, który zawsze spada na 
cztery łapy, tak i nasz bohater zdołał wylądować w innym 
komisie. Co prawda tylko jak* sprzedawca. Lepsze jednak 
to, niż praca w branży pasmanteryjnej łub obuwniczej. Nie 
trzeba dodawać, że w czasie tych wszystkich nieprzyjem­
nych zdarzeń przeprowadzono szczegółową rewizję w miesz­
kaniu kierownika w Jedwabowie oraz w domach członków 
jego rodziny i osób zaprzyjaźnionych. 

Dzielny badylarz, pan Stefan Lanota, nadal otacza wprost 
ojcowską opieką pewne zgrabne i przystojne dziewczę, któ­
re przed tym nieraz samotnie spędzało czas przy stoliku 
w kawiarni Europejskiej. Ogrodnik wynajął tej miłej dziew­
czynie ładny pokoik u pewnej wdowy na Mokotowie. Po­
dobno jego podopieczna wolałaby spółdzielczą kawalerkę 
w myśl zasady, że lepszy domek ciasny, ale własny; jednak­
że badylarz odmówił, tłumacząc się wielkimi stratami, jakie 
ostatnio poniósł wskutek nieurodzaju; podobno ten wypa­
dek losowy kosztował go przeszło trzysta tysięcy złotych. 
Dziewczyna skarżyła się swojemu opiekunowi, że właściciel­
ka mieszkania jest osobą bardzo ciekawską. Kiedyś, podczas 
nieobecności sublokatorki, gospodyni posunęła się aż do re­
wizji jej osobistych rzeczy. 

Stefan Lanota przeszedł nad tą skargą do porządku dzien-
nego. Miał inne kłopoty. Na zieleniaku jakiś typ zapropono­
wał mu kupno za bezcen złotego zegarka. W momencie za­
wierania transakcji, jak spod ziemi, zjawiło się dwóch mi­
licjantów i aresztowało obu handlowców. Zegarek pochodził 
podobno z kradzieży. Po paru godzinach badylarz został 
wprawdzie zwolniony, ale jego perypetie nie zakończyły się, 
bo bezpośrednio potem musiał asystować przy szczegółowej 
rewizji przeprowadzanej w jego własnym domu; rewizja ta 
miała ujawnić czy nie ukrywa tam kosztowności niewiado­
mego pochodzenia. Na szczęście, po dwóch tygodniach pro­
kurator umorzył śledztwo uznając, że obywatel Stefan La­
nota kupując zegarek działał w dobrej wierze. Zwrócono mu 
nawci pieniądze,. 

Obywatel angielski, John Bobesson, zawarł z „Centroza-
pem" ogromną transakcję, bardzo korzystną dla obydwu 
stron. Wielkie dostawy maszyn do budującego się w Polsce 
zakładu przemysłu kluczowego. Kiedy dyrektor po złoże­
niu podpisu pod tym kontraktem wyjeżdżał do Anglii, aby 
zorganizować produkcję i wystarać się o kredyty, spotkała 
go niemiła przygoda. Celnicy, jak stado sępów, rzucili się na 
pasażerów odlatujących do Anglii i przetrząsnęli dokładnie 
ich bagaże. Wszystkich też, nie wyłączając nawet mister 
Bobessona, poproszono do rewizji osobistej. Plony tego wiel­
kiego „nalotu" były wręcz znikome. Podczas całego lotu pa­
sażerowie komentowali to zdarzenie. Opinie były na ogół 
zgodne: najprawdopodobniej chodziło o narkotyki. Nikt jed­
nak, nie wyłączając bogatego przemysłowca, nie przypusz­
czał, że szukano pewnego złotego drobiazgu z niebieskim 
oczkiem. 

Znowu upłynęło parę tygodni. Pozornie nic się nie działo. 
Pewnego dnia jednak na biurku majora Kaczanowskiego za­
dzwonił telefon. Kiedy oficer milicji podniósł słuchawkę 
w aparacie odezwał się głos przyjaciela, kapitana MO: 

— Zawiadamiam pająka, że mucha wpadła w sieć. 
— Kto? Gdzie! 
— W Kołobrzegu. Zona kelnera w miejscowej restauracji. 

Zaraz przyślę ci telefonogram z tamtejszej powiatówki. 
Doręczona majorowi kartka papieru zawierała kilka zdań: 

„PKMO. Kołobrzeg. Stop. Zawiadamia się St. 
KMO, że w dniu 8 sierpnia o godzinie szesnastej 
w sklepie „Jubilera" przy ulicy Pierwszej Armii 
zatrzymana została obywatelka Marianna Kale­
ta. Stop. Kaleta usiłowała oddać do wyceny 
bransoletkę złotą w kształcie węża z niebieskim 
kamieniem. Stop. Bransoletkę zatrzymano. Stop. 
Marianna Kaleta po przesłuchaniu zwolniona 
pod nadzór. Stop. Natychmiast podać dyspozy­
cje. Stop. 

Tego samego dnia wieczorem major Kaczanowski siedział 
w pociągu ruszającym % Dworca Wschodniego do Koło­

brzegu. (Den.) 


